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Franciszek Fiedler
ciągłości polskiego ruchu robotuiciego

List Komitetu Centralnego PZPR do Franciszka Fiedlera

K
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WARSZAWA (PAP). Z okazji przypadającej dnia 12 hm. 
70 rocznicy urodzin zasłużonego działacza rewolucyjnego — 
Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
przesłał do jubilata list następującej treści:

Komitet Centralny Polskiej Zje 
dnoczonej Partii Robotniczej prze­
syła Wam z okazji 70-lecia Wa­
szych urodzin najserdeczniejsze 
pozdrowienia i życzenia długich lat 

twórczej pracy dla zwycięstwa i 
rozkwitu Polski Socjalistycznej.

Przez swoją półwiekową dzia­
łalność w ruchu rewolucyjnym, 
walczącym o społeczne i narodowe 
wyzwolenie polskich mas pracują­
cych, przez swoją nieustraszoną 
działalność w bojowych szeregach 
SDKPiL, KPP, PPR i PZPR — sta­
liście się, drogi Towarzyszu, ży­
wym symbolem ciągłości histo­
rycznej naszego ruchu, jego chlu­
bnych tradycji, jego walk o zwy­
cięstwo idei Marksa — Engelsa — 
Lenina — Stalina w Polsce. W 
ciągu wielu dziesięcioleci Waszej 
działalności rewolucyjnej wnieśli­
ście poważny wkład do rozwoju 
naszej ideologii, do oparcia jej na 
jedynie słusznych, niezłomnych 

podstawach marksizmu-leninizmu. Cała Wasza działalność rewolucyjna 
jest potwierdzeniem nierozerwalnej łączności polskiego ruchu rewo­
lucyjnego z walką rosyjskiego proletariatu, ze zwycięską Rewolucją 
Październikową, dzięki której polska klasa robotnicza zdobyła wol­
ność i władzę. Dziś, dzięki historycznemu zwycięstwu ZSRR nad fa­
szyzmem, masy pracujące Polski Ludowej pod przewodem naszej 
partii, w ostrej walce z wrogiem klasowym — budują nową Socja­
listyczną Polskę. Jako jeden z pierwszych budowniczych Polski Lu­
dowej i jako członek kierownictwa partyjnego stoicie na ważnym 
i odpowiedzialnym posterunku kierownika teoretycznego organu 
partii — „Nowych Dróg”.

Wasz hart ideologiczny, Wasza wieloletnia walka z wszelkimi od-

FRANCISZEK FIEDLER

szczepieńcami, z oportunizmem, z wszelkimi próbami wypaczeń ideo­
logii rewolucyjnej, Wasz głęboki rewolucyjny patriotyzm i interna­
cjonalizm, a szczególnie Wasze przywiązanie do bohaterskiej partii 
Lenina - Stalina, kierowniczej partii międzynarodowego ruchu ro­
botniczego, Wasz komunistyczny i głęboko wychowawczy stosunek 
do towarzyszy — są i będą wzorem dla naszych kadr partyjnych.

W dniu Waszego 70-lecia zwraca się ku Wam z najgłębszym uzna­
niem cała nasza partia, życząc Wam zdrowia w walce o pełne wy­
zwolenie człowieka, o całkowite zwycięstwo socjalizmu.

KOMITET CENTRALNY
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Warszawa, 12 września 1950 r.

Odznaczenie Franciszka Filiera
Wielką Wstągą Orderu Odrodzenia Polski

WARSZAWA (PAP). Dnia 11 bm. Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej, Bolesław Bierut, udekorował ob. Franciszka Fiedlera Wiel­
ką Wstęgą Orderu Odrodzenia Polski, nadaną mu w dniu 70 
rocznicy urodzin za wybitne zasługi w pracy społecznej.

W uroczystości, która odbyła się w sali Rady Państwa, uczest­
niczyli członkowie Biura Politycznego KC PZPR, towarzysze pracy 
politycznej Franciszka Fiedlera oraz przedstawiciele młodzieży polskiej.

Franciszek Fiedler honorowym prezesem 
Związku Zawodowego Dziennikarzy RP

WARSZAWA (PAP). Zarząd Główny Związku Zawodowego 
Dziennikarzy Rzeczypospolitej Polskiej na posiedzeniu w dniu 11 
września 1950 r. przyjął następującą uchwałę:
Redaktor Franciszek Fiedler u- 

kończył 70 lat wspaniałego życia.
Przez lat blisko 50, w ciągu któ­
rych wyrosły trzy pokolenia pol­
skiego ruchu robotniczego, redak 
tor Franciszek Fiedler był nie-

Wspaniała manifestacja chłopów
centralnym obchodzie dożynekna

LUBLIN (PAP). Jak podaliśmy wczoraj, w centralnych uroczysto­
ściach dożynkowych w Lublinie wzięło udział ok. 150.000 chłopów. 
Poniżej zamieszczamy dalsze szczegóły niedzielnej uroczystości ogól­
nopolskich dożynek.

Wśród nieopisanego entuzjazmu 
150-tysięcznych tłumów przewod­
niczący ZSCh powitał przybyłych 
na uroczystości marszałka Sejmu
Władysława Kowalskiego, człon­
ków Rządu z premierem Józefem

Polska delegacja 
na V sesję ONZ

wyjechała z Warszawy
WARSZAWA (PAP). W dniu 10 

bm. wyjechała z Warszawy dele­
gacja polska na V sesję Narodów 
Zjednoczonych pod przewodnic­
twem sekretarza generalnego MSZ 
— ambasadora Stefana Wierbłow- 
skiego. Delegację na dworcu że­
gnali podsekretarz stanu w MSZ 
dr Stanisław Skrzeszewski i wyż­
si urzędnicy MSZ.

PRZEWIDYWANY 
PRZEBIEG POGODY 

ni Batfvk oohidntowv i Wybrzeże 
do godz. 22 dnia 12. 9. 1950 r.

Zachmurzenie 
zmienne z prze­
lotnymi deszcza­
mi. Temparatury 
od + 12 st. do 
4- 20 st. Widział 
ność dobra, póź­
niej umiarkowa 
na. Wiatry umiar 
kowane, chwila 
mi porywiste od 
3 do 6 st. w ska 
li Beauforta z 
kierunków zacho 
dnich. Stan mo 
rza 3 — 4. Zato­
ki 2 - -3.

SYTUACJA 
BAROMETR.: 
Niż nad Anglią 

pogłębia się i 
przesuwa na pół 
nocny - wschód. 
Rozległy niż nad 
Skandynawią i 
Europą północ -
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Cyrankiewiczem i wicepremierami 
Hilarym Chelchowskim i Antonim 
Korzyckim na czele, jak również 
sekretarza KC PZPR Edwarda O- 
chaba, prezesa Rady Naczelnej 
ZSL — Józefa Nieckę i wicepreze­
sów NKW ZSL — Wincentego 
Baranowskiego i Czesława Wy 
cecha.

Zrywają się potężne okrzyki 
„Stalin, Bierut, pokój!", „Niech 
żyje sojusz robotniczo-chłopski!"

Gdy przed mikrofonem staje de 
legatka kołchoźników radzieckich 
— potężny głos 150 tys. zebranych 
rozbrzmiewa imieniem Stalin.

Lubow Gunina z kołchozu ,.Kra­
sny j Kolektiwist" obwodu jaro­
sławskiego przekazuje ludowi pol­
skiemu gorące, braterskie pozdro­
wienia od chłopów radzieckich.

Znów ze 150 tysięcy ust zrywa­
ją się żywiołowe okrzyki na cześć 
Generalissimusa Stalina i przyjaź­
ni narodów polskiego i radziec­
kiego.

Kilkadziesiąt zespołów chóral­
nych przy akompaniamencie ka­
pel ludowych śpiewa: „Gdy naród 
do boju” oraz pieśni dożynkowe. 
Równocześnie do trybuny zbliża 
się delegacja chłopów w strojach 
regionalnych, niosąca ogromny 
wieniec dożynkowy.

Przyjmując wieniec, premier Jó­
zef Cyrankiewicz serdecznie ścis­
ka dłonie przedstawicieli pracują­
cego chłopstwa.

Następnie premier Cyrankiewicz 
wygłosił do 150 tysięcy zgroma­
dzonych chłopów przemówienie, 
przerywane wielokrotnie burzą o- 
klasków i okrzyków.

(Przemówienie, premiera poda­
liśmy wczoraj).

Wzniesione na zakończenie 
przez premiera Cyrankiewicza o- 
krzyki powodują długotrwałą, bu­
rzliwą manifestację. Długo brzmi: 
„Stalin — Bierut — Pokój".

Prezes ZSCh Ozga - Michalski 
odczytuje projekt uchwały w spra 
wie obrony pokoju.

(Tekst uchwały podaliśmy wczo 
raj).

Gdy prezes ZSCh poddaje pod 
głosowanie projekt uchwały, pod­
nosi śię 150 tysięcy zaciśniętych 
dłoni. Rozbrzmiewa hymn Świato­
wej Federacji Młodzieży Demokra 
tycznej. Zgromadzenie dożynkowe 
zamykają barwne, urocze, po mi­
strzowsku wykonane przez zespo­
ły świetlicowe tańce ludowe.

Formuje się korowód, który 
zwolna przeciąga ulicami miasta, 
przepełnionymi ludnością, witają­
cą idących hucznymi oklaskami, 
okrzykami zachwytu i podziwu.

W godzinach popołudniowych 
uczestnicy dożynek bawili się na 
niezliczonych zabawach ludowvcb, 
oglądali pokazy artystyczne i spor 
to we. Ogromnym powodzeniem cle 
szyły się też ogrfie sztuczne oraz 
pokazy filmowe i teatralne.

Do późnego wieczora cały teren 
obchodu tonął w powodzi świateł 
i iluminacji.

zmordowanym uczestnikiem tej 
walki, która prowadziła do pełne­
go wyzwolenia narodowego i spo­
łecznego Polski Ludowej.

Ideolog i teoretyk, uzbrojony w 
wiedzę marksistowsko - leninow­
ską, rewolucjonista i aktywny 
działacz na czołowych pozycjach 
walki klasowej — Franciszek 
F>dler słvżvł polskiemu ruchowi 
robotniczemu również jako redak­
tor i publicysta. Patriota i inter­
nacjonalista, w ciągu dziesięcio­
leci był niezmordowanym szeimie 
rzem tej prawdy, że wyzwolenie 
i niepodległy byt narodu polskie­
go jest najściślej związany ze 
wspólną walką polskiej i rosyj­
skiej klasy robotniczej, z przyja­
źnią i współpracą między budują 
cą socjalizm Polską a pierwszym 
państwem socjalistycznym 
ZSRR.

Niezłomna postawa rewolucyjna 
i głęboka wiedza ideologiczna, 
niepospolite umiejętności publicy 
styczne Franciszka Fiedlera służą 
za wzór i stanowią dumę demo­
kratycznej publicystyki polskiej. 
Zobowiązują one obecne i przy­
szłe pokolenia dziennikarzy do 
tym ofiarniejszej pracy dla Polski 
Socjalistycznej w myśl wskazań 
przodującej partii narodu i jej 
przewodniczącego Bolesława Bie­
ruta, do tym wytrwalszej pracy 
nad opanowaniem i stosowaniem 
w naszej codziennej walce wiel­
kiej nauki Lenina i Stalina.

Czcząc wielkie zasługi Francisz­
ka Fiedlera, Zarząd Główny Zwiąż 
ku Zawodowego Dziennikarzy RP. 
przyjął jednomyślnie wniosek o 

nadaniu mu w 70-Iecie urodzin 
godności prezesa honorowego 
Zw. Zawodow. Dziennikarzy
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Plan sześcioletni, obok budowy siu tysięcy izb mieszkalnych, 
obok ogromnego polepszenia warunków bytu ludności stolicy, 
przewiduje również daleko idącą rozbudowę urządzeń socjalnych. 
W nowych dzielnicach mieszkalnych, przy nowych zakładach pra­
cy powstaną kompletnie wyposażone żłobki i przedszkola. Już 
w niedalekiej przyszłości wszystkie matki pracujące w fabry­
kach, biurach i sklepach pozbędą się troski o pozostawione w 
domu dzieci. Dzieci pracujących matek, otoczone staranną opie­
ką wykwalifikowanych wychowawców, będą odpoczywać, ba­
wić się i uczyć w nowoczesnych zakładach opiekuńczych i wy­

chowawczych.

Gen. Kasi Gen zginą! za ojczyzną
PEKIN (PAP). Rada Minist­

rów Koreańskiej Republiki Ludo 
wo - Demokratycznej, Komitet 
Centralny Partii Pracy, dowódz­
two naczelne Armii Ludowej, Pre 
zydium Najwyższego Zgromadze­
nia Ludowego oraz Demokratycz 
ny Front Patriotyczny Zjednoczę 
nia Korei zawiadomiły, że dnia 
8 września 1950 roku zginął na 
froncie wiceminister obrony na­
rodowej i szef sztabu generalne­
go Koreańskiej Armii Ludowej 
— Kan Gen.

Komitet stwierdza, że gen. Kan 
Gen, który od lat młodzieńczych 
walczy) przeciwko okupantom ja 
pońskim, był jednym z organiza­
torów bohaterskiej Koreańskiej 
Armii Ludowej i najbliższym to­
warzyszem broni premiera Kim 
Ir - sena. - "

Rada Ministrów Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokraty­
cznej powołała do życia komisję 
rządową, która zajmie się przy­

gotowaniami 
Kan Gena.

do pogrzebu gen.

Atak na Taegu
LONDYN. (PAP). — Kores­

pondent agencji Reutera donosi 
z frontu koreańskiego, że po sil­
nym przygotowaniu artyleryj­
skim koreańskie wojska ludowe 
rozpoczęły natarcie na pozycje 
wojsk amerykańskich znajdują­
cych się na północ i na zachód 
od Taegu.

Oddziały amerykańskiej dywi 
zji zmotoryzowanej broniące te­
go odcinka frontu, zażądały po­
siłków.

Przez całą niedzielę nad Taegu 
rozrywały się pociski artyleryj­
skie.. . •. ■ ■ ■-

Wieczorem doniesiono o roz­
poczęciu ataku wojsk północno- 
koreańskich na Taegu również od 
południowego zachodu.

Spotkanie
3). więźniów politycznych 
polskich I niemieckich

GUBIN (PAP). W Gubinie nad dział kilkudziesięcioosobowa de-
Nysą Łużycką dnia 10 września 
br. odbyło się z okazji organizo­
wanych przez Niemiecki Związek 
Bojowników Antyfaszystowskich 
uroczystości, poświęconych pamię­
ci bojowników antyfaszystowskich 
— spotkanie byłych więźniów po' 
litycznych polskich i niemieckich 

W uroczystości w Guben (Nie­
miecka Republika Demokratycz­
na), która zgromadziła tysiączne 
tłumy mieszkańców z Guben oraz 

RP. okolicznych miast i wsi, wzięła u-

Kongres Pokoju 
w Rumunii

BUKARESZT (PAP). W Buka 
reszcie otwarty został Kongres 
Obrońców Pokoju Rumuńskiej 
Republiki Ludowej, w którym 

no - wschodnią. I bierze udział 2.500 delegatów, re- 
Wyż nad Atlan-iprezentujących miliony bojowni- 
tykiem płd ków o pokój w całym kraju

150 hiszpańskich republikanom
wywieziono z Francji do Afryki Północnej

GENEWA (PAP). Z Paryża donoszą, że w sobotę wieczorem 
150 aresztowanych demokratów hiszpańskich zostało załadowa­
nych na okręt wojenny „Georges Leygues“, który odpłynął do je­
dnego z portów w Afryce Północnej. Większość republikanów hi­
szpańskich przebywała we Francji od 1939 roku i brała czynny 
udział podczas okupacji w walkach przeciwko najeźdźcom hitle­
rowskim.

„Humanite Dimanche“ potępia 
niesłychaną decyzję rządu, po 
czym pisze: „Zarządzenia podję­
te przez rząd Plevena przypomi 
nają decyzję rządu Daladiera z 
roku 1939. W tym czasie Dala- 
dier wtrącił do obozów koncentra

cyjnych republikanów hiszpań­
skich. Akcja ta poprzedziła re­
presje przeciwko patriotom fran­
cuskim.

Represje Daladiera nastąpiły 
na rozkaz Hitlera i otworzyły 
drogę Petainowi i najazdowi hit-

W siedemdziesięciolecie urodzin Franciszka Fied­
lera, nestora rewolucyjnej prasy polskiej, niezłom­
nego bojownika o socjalizm, budowniczego Polski 
Ludowej, cały naród składa mu gorące życzenia dal­
szych zwycięstw w służbie socjalizmu i pokoju.

Do tych życzeń przyłącza się również zespół re­
dakcyjny „Dziennika Bałtyckiego”. Dla nas, pracow­
ników demokratycznej prasy polskiej, życie i praca 
Franciszka Fiedlera są wzorem, jak należy walczyć 
o lepsze jutro mas pracujących.

lerowskiemu na nasz kraj. Dala- 
dier słuchał rozkazów zagranicy 
tak samo, jak Pleven, Queuille i 
Moch, którzy przeprowadzają ma 
sowę aresztowania antyfaszystów 
na rozkaz Waszyngtonu.

Od dawna polityka Trumana 
zmierzała do włączenia Hiszpanii 
frankistowskiej do agresywnego 
paktu atlantyckiego, Hiszpania 
Franco była zawsze uważana 
przez amerykańskich podżegaczy 
wojennych za pierwszorzędną ba 
zę agresji. Zostały opracowane 
projekty przymierza: liczni gene­
rałowie amerykańscy bawili ostat 
nio w Hiszpanii, spotkali się oni 
tam z generałami hitlerowskimi 
— emisariuszami Adenauera. Ró­
wnież w tym czasie bawił w Ma­
drycie jako „turysta“ Palewski — 
szara eminencja de Gaulle‘a. 
Przywódca francuskiej partii ne­
ofaszystowskiej Roy, który ostat 
nio kierował napadem na tygo­
dnik „Action“, ogłosił proklama­
cję, oświadczając, że „Franco 
jest najlepszym przyjacielem 
Francji“

legacja b. "więźniów politycznych 
i młodzieży polskiej z pocztami 
sztandarowymi, entuzjastycznie 
witana przez ludność niemiecką.

W równocześnie odbywającej 
się manifestacji w Gubinie, w któ­
rej brały udział delegacje Zw. b. 
Więźniów Politycznych ze wszyst­
kich województw Polski i tysiącz­
ne rzesze mieszkańców Gubina i 
powiatów woj. zielonogórskiego, 
uczestniczyło kilkudziesięciu b. 
niemieckich więźniów politycznych 
(VVN) i delegacje Związku Wol­
nej Młodzieży Niemieckiej (FDJ).

Uroczystość zamieniła się w ser­
deczną manifestację na rzecz przy­
jaźni polsko - niemieckiej, trwało­
ści granicy na Odrze i Nysie i na 
cześć międzynarodowego obozu po 
koju z wielkim Stalinem na czele.

W 6 rocznicę
wyzwolenia Bułgarii
SOFIA. (PAP). — Z okazji 6 

rocznicy wyzwolenia Bułgarii od 
była się w Sofii defilada wojsko 
wa i masowa demonstracja pra­
cujących.

Na trybunie Mauzoleum Geor- 
gi Dymitrowa zajęli miejsca pre 
mier i sekretarz KC Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej — Wylko 
Czerwenkow, członkowie Biura 
Politycznego KC Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej, radziecka 
delegacja rządowa z marszałkiem 
ZSRR Budiennym na czele, de­
legacje Chińskiej Republiki Lu­
dowej i Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej i in­
nych krajów demokracji ludo­
wej oraz członkowie korpusu 
dyplomatycznego

750999
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Polski rewolucjonista typu
Życiorys Franciszka Fiedlera, zasłużonego

stalinowskiego
bojownika o wolność

WARSZAWA (PAP). W związku z przypadającą w dniu 12 
bm, 70 rocznicą urodzin zasłużonego działacza rewolucyjnego — 
Franciszka Fiedlera, podajemy jego życiorys.

70 lat życia, z czego pół wieku 
działalności społecznej — taki 
jest życiorys Franciszka Fiedlera, 
który od 45 lat walczy w pierw­
szej linii zorganizowanego pol­
skiego ruchu robotniczego.

Otoczony głębokim szacunkiem 
całej partii i szerokich mas na­
szego narodu — Franciszek Fie­
dler obchodzi 12 września 1950 r. 
70-Iecie swoich urodzin.

Droga walki
Franciszek Fiedler musiał prze 

zwyciężyć niemało oporów i prze­
sądów, ażeby znaleźć drogę do 
klasy robotniczej. W 21 roku 
życia zapoznaje się po raz pier­
wszy z więzieniem za udział w 
demonstracji studentów polskich 
w Berlinie przeciw polakożercze 
mu profesorowi Schiemanowi. 
Aresztowany i wydalony za to 
na zawsze z Prus przez rząd kaj- 
zera, który równocześnie zade- 
nuncJował go przed władzami car 
skimi, zostaje po powrocie do 
Warszawy aresztowany i osadzo­
ny w Cytadeli w słynnym X Pa­
wilonie. W 20 lat później wraca 
do tego pawilonu już jako doj­
rzały, wypróbowany działacz ro­
botniczy — jako więzień polskiej 
władzy burżuazyjnej.

Kontynuując swoje studia za 
granicą, Fiedler nawiązuje w 
Zurychu kontakt z działaczami 
SDKPiL i w r. 1905 wstępuje w 
szeregi tej partii. Od tego mo­
mentu całe swoje życie poświę­
ca wielkiej sprawie socjalizmu.

W 1905 r. pracuje w Centralnej 
Komisji Zawodowej SDKPiL, któ­
rej zadaniem jest organizowanie 
związków zawodowych. W 1909 
roku Zarząd Główny SDKPiL 
poleca mu założenie w kraju le­
galnego pisma partyjnego, pis­
mo, nieustannie prześladowane 
przez carską policję, obrzucane 
błotem i szkalowane przez bur- 
żuazję i prawicowych wodzów 
PPS, wychodzi pod różnymi naz­
wami („Trybuna", „Miot", „Wol­
na Trybuna”) aż do roku 1912, 
zyskując coraz większe sympatie 
mas pracujących, tak że carat 
kładzie ciężką łapę na pismo, za­
mykając je i aresztując jego re­
daktorów. Fiedler, tropiony 
przez policję, otrzymuje od partii 
nakaz wyjazdu za granicę. W 
artykułach swoich Fiedler wzywa 
klasę robotniczą Polski do łącze­
nia się z klasą robotniczą Rosji 
dla wspólnej walki z caratem i z 
rodzimym kapitalizmem. Fiedler 
demaskuje nacjonalizm i zdra­
dziecką rolę PPS, która starała 
się oderwać proletariat polski od 
wspólnej z proletariatem rosyj­
skim walki klasowej i podporząd 
kować go burżuazji.

Działacz SDKPiL
W 1913 r. wobec niemożności 

wydawania legalnego pisma w 
Warszawie, Fiedler wysłany zos­
taje przez partię do Petersburga, 
ażeby tam, korzystając z popar­
cia partii bolszewików, założyć 
polskie pismo marksistowskie. Z 
powodu ciężkiego zapalenia płuc 
zostaje na pewien czas oderwany 
od pracy. Wraca do kraju w 
1915 r. Biorąc aktywny udział 
w ruchu rewolucyjnym, wiąże u- 
miejętnie pracę legalną z niele­
galną, pracuje w pismach par­
tyjnych: „Czerwony Sztandar”,
„Wojna i Rewolucja”, „Nasza 
Trybuna”, w pierwszym wiej­
skim piśmie SDKPiL „Gromada", 
której jest współzałożycielem. 
Jest jednym z inicjatorów połą­
czenia obu grup SDKPiL — „ro­
złamowców” i „zarządowców”.

W 1917 r., po Rewolucji Lu­
towej w Rosji, SDKPiL wzmaga 
swą rewolucyjną działalność, or­
ganizuje strajki i demonstracje 
przeciwko projektowanemu przez 
imperializm niemiecki w Niem­
czech i popieranemu przez pol­
ską burżuazję i PPS poborowi 
rekruta dla wojny imperialisty­
cznej. Okupanci kierują głów­
ne ostrze terroru przeciw dzia­
łaczom SDKPiL i lewicy PPS: 
Fiedler wraz z innymi kierowni 
czymi działaczami SDKPiL i le­
wicy PPS osadzony zostaje w 
obozie w Havelbergu.

Zwycięstwo Wielkiej Rewolucji 
Październikowej wita SDKPiL z 
entuzjazmem oceniając w pełni 
jej przełomowe znaczenie w d'jie 
jach świata. SDKPiL mobilizuje 
polskie masy pracujące do obro­
ny Republiki Radzieckiej przeciw 
ko interwencji imperialistycznej, 
do walki o władzę.

W szeregach KPP
Jako członek Zarządu Główne­

go SDKPiL, Fiedler uczestniczy 
w pracach komisji zjednoczenio­
wej, która dokonała historyczne­
go dzieła połączenia SDKPiL o- 
raz PPS — lewicy w Komunisty­
czną Partię Robotniczą Polski 
(późniejsza nazwa — Komunisty­
czna Partia Polski), pierwszego kro 
ku na drodze ku całkowitemu 
zjednoczeniu klasy robotniczej. 
Na V zjeździie tej partii wybrany 
zostaje do jej Komitetu Centralne 
go. Rozpoczyna się żmudna, 
nieugięta, bohaterska walka z 
burżuazją i jej pachołkami z 
prawicowej PPS o władzę ludu 
pracującego.

Polska 1918 r. jest państwem 
kapitalistów i obszarników, które

burżuazji polskiej aresztuje Ko­
mitet Centralny nowej partii pro 
letariatu. Fiedler wraz z innymi 
towarzyszami z KC rozpoczyna 
wędrówkę po więzieniach — Mo­
kotów, X Pawilon, Wronki, Dą­
bie, Pawiak.

Wypuszczony z więzienia w 
1921 roku, wyznaczony zostaje 
przez KC partii do komisji, któ­
ra opracowała wytyczne nowej, 
leninowskiej polityki w kwestii 
chłopskiej. Uczestniczy we wszy­
stkich prawie zjazdach i konfe­
rencjach partii i bierze aktywny 
udział w kierownictwie życia or­
ganizacyjnego i wielkich walk 
masowych, toczonych przez klasę 
robotniczą, przez masy pracują­
cego chłopstwa, przez uciskany 
lud Ukrainy i Białorusi zachod­
niej. Tropiony przez policję i zmu 
szony do wyjazdu za granicę, 
pracuje w „Nowym Przeglądzie“ 
— teoretycznym organie KPP, 
przenosząc się wraz z redakcją 
kolejno do Gdańska, Moskwy, 
Berlina, Paryża.

W oparciu o naukę 
Lenina I Stalins

Od II zjazdu KPP przy pomo­
cy Międzynarodówki Komunisty­
cznej, a zwłaszcza Józefa Stali­
na — partia przezwycięża stop­
niowo błędne oportunistyczne po 
zostałości luksemburgizmu i spuś­
cizny PPS-lewicy. W ciągu 30 lat 
istnienia KPP, Fiedler niestrudzenie 
przyswaja polskiej klasie robot­
niczej nauki Lenina i Stalina. 
Fiedler należał do tych towarzy­
szy, którzy w toku walki, prowa­
dzonej przez masy pracujące Pol­
ski pod kierownictwem KPP w 

świetle doświadczeń zwycięskiej 
partii bolszewickiej, rozpatrywa­
li krytycznie przeszłość polskie­
go ruchu robotniczego, analizowa 
li jego błędy, wykrywali ich źró­
dła i na przykładzie tych błędów 
uczyli słusznej, leninowsko-stali- 
nowskiej strategii i taktyki wal­
ki o władzę.

Wierny uczeń Lenina i Stalina 
— Fiedler prowadził nieustanną i 
nieubłaganą walkę z oportuniz­
mem i nacjonalizmem, jako naj­
bardziej niebezpiecznymi wrogami 
rewolucyjnego ruchu robotniczego. 

Niemiłosiernie rozprawiał się Fie­
dler z tezą PPS, jakoby nacjona­
listyczne jej stanowisko, uciele­
śnione przez Piłsudskiego, dopro­
wadzić mogło do wyzwolenia Pol­
ski spod jarzma caratu. Wykazy­
wał on, że nacjonalistyczne hasła 
sabotowały w istocie rzeczywistą 
walkę o wyzwolenie Polski, gdyż 
odrywały polską klasę robotniczą 
od sojuszu z rewolucyjnym pro­
letariatem Rosji — jedyną siłą, 
która mogła obalić i obaliła carat. 
Cała późniejsza polityka prawi­
cowego kierownictwa PPS, polity­
ka systematycznej, nikczemnej 
zdrady interesów klasy robotni­
czej, polityka szczucia przeciwko 
ZSRR, jedynemu państwu, które 
mogło zabezpieczyć niepodle­
głość Polski, wykazała dobitnie, 
że prawicowym przywódcom PPS 
nie o niepodległość chodziło, ale 
o ratowanie burżuazji polskiej i 
jej przywilejów przed rewolucją 
ludową.

Wybitny teoretyk
Podnosząc historyczne zasługi 

SDKPiL, która wychowywała pol­
ski ruch robotniczy w marksistów 
skini duchu walki klasowej i pro­
letariackiego internacjonalizmu, 
która wiafżąc walkę proletariatu 
polskiego z walką proletariatu ro­
syjskiego, — stwarzała możliwość 
narodowego i społecznego wyzwo 
lenia Polski — Fiedler należał do 
tych działaczy KPP, którzy wy­
chodząc z zasad nauki Lenina i 
Stalina, umieli wykryć i zanalizo­
wać błędy KPP, ciążące poważnie 
szczególnie na pierwszych la­

tach jej działalności. W sze­
regu artykułów, a w pierw­
szym rzędzie w doniosłej 
swej pracy pt. „W kwestii chłop­
skiej” — Fiedler, przezwyciężając 
własne błędy, przeprowadził grun 
towną analizę błędnego stanowi­

ska SDKPiL, która widziała w 
chłopstwie jednolitą masę reakj 
cyjną i nie wierzyła w zdolność 
proletariatu do poprowadzenia za 
sobą mas chłopskich. Fiedler prze 
ciwstawlł tej fałszywej tezie le­
ninowsko - stalinowską naukę o 
klasowym zróżniczkowaniu chłop­
stwa, naukę o nieodzowności so­
juszu klasy robotniczej z mało­
rolnym i średniorolnym chłopem 
dla walki o władzę, o budowę so­
cjalizmu.

Fiedler należał do tych czołowych 
ideologów partii, którzy przyczy­
nili się również poważnie do prze 
zwyciężenia drugiego podstawo­
wego błędu SDKPiL, polegającego 
na niezrozumieniu leninowskiego 
hasła o samostanowieniu narodów 
uciskanych. Fiedler wykazywał, 
że sekciarstwo SDKPiL, a w szcze 
gółności niedocenianie dążeń na­
rodowych szerokich mas polskich 
oddawało te masy na łup ich wro 
ga klasowego — nacjonalistycz­
nej burżuazji polskiej i jej agen­
tury _ pps. Podkreślał, że walka 
o zabezpieczenie niepodległości 
Polski jest nierozerwalnie związa­
na z walką o wyzwolenie społecz 
ne ludu, z walką o obalenie bur­
żuazji i o władzę dla ludu.

Telegram Czou En- laia
PEKIN (PAP). Agencja No­

wych Chin ogłosiła telegram wy 
stosowany przez ministra spraw 
7 Ocznych Chińskiej Republi 
ki Ludowej Czou En-łai'a do 
przewodniczącego Rady Bezpie­
czeństwa Gladwyn Jebba i se­
kretarza generalnego ONZ Tryg­
ve Lie. Telegram stwierdza m. 
in.:

W dniu 31 sierpnia br. Rada 
Bezpieczeństwa ONZ wpisała na 
swój porządek obrad skarg? Cen 
tralnego Rządu Ludowego Chiń­
skiej Republiki Ludowej przeci

w niczym nie umniejszyło wyzysku I wko wtargnięciu wojskowych sa 
i ucisku klasy robotniczej. Rządi molotów U.S.A.

W Imieniu Centralnego Rządu 
Ludowego Chińskiej Republiki Lu­
dowej domagam si?, by gdy Ra­
da Bezpieczeństwa będzie rozpa­
trywała powyższą skarg?, obec­
ny był na posiedzetv”' ^~zedsta- 
wiciel Chińskiej Republiki Ludo 
wej.

Gdyby Rada Bezpieczeństwa 
przystąpiła do rozpatrzenia wspo 
mnianej skargi pod nieobecność 
i bez udziału w dyskusji przed­
stawiciela Chińskiej Republiki 
Ludowej, wszystkie uchwalone w 
tej sprawie rezolucje będą niele­
galne i pozbawione wszelkiej mo 
cy prawnej.

Trzebo
osiągnięciach

i vr 2 ĆtfC
pracy

Pamiętamy wizyty radzieckich 
gości: włókniarzy — Czutkicha i 
Murawiowej, hutników — Pro­
gowa i inż. Cariewa, przewod­
niczącego związku górników — 
Szełachina. Wszyscy ci przodow­
nicy, racjonalizatorzy i działacze 
zawodowi dzielili się z naszymi 
robotnikami swymi metodami 
pracy; toteż po każdej takiej wi 
życie wybuchał u nas żywszym 
płomieniem pęd do nowych form 
współzawodnictwa...

Dzielenie się doświadcze­
niem i racjonalizatorskimi po 
myślami, to zwykła, codzien­
na metoda działalności każde­
go radzieckiego robotnika, 
technika i naukowcu; to za­
razem jedno z głównych źró­
deł potęgi radzieckiej gospo­
darki.

Od dawna już w poszczegól­
nych gałęziach przemysłu ra­
dzieckiego badano metody pra­
cy najwybitniejszych stachanow­
ców w celu masowego ich u 
powszechnienia. Badania te wkro 
czyły obecnie na nową drogę, 
doprowadziły do stworzenia sy 
stemu, dzięki któremu dziesiąt­
ki tysięcy robotników przyswoi­
ły sobie przodujące metody pra 
cy.

Przełomu dokonała fabryka 
włókiennicza „Proletariackie Zwy 
cięstwo”, Pisze o tym na łamach 
„Prawdy” inż. F. Kowalew, 

Analizując pracę najlepszych 
tkaczek, zauważono, że ciągają 
one swe sukcesy dzięki różno­
rodnym mistrzowsk:m sposo­
bom wykonywania poszczegól­
nych czynności. Zaobserwowano, 
że często wybitny stachanowiec 
wykonuje nieprawidłowo pewne 
operacje, tracąc cenne sekundy.

które zyskał przy wykonywaniu 
innych. Dla osiągnięcia Zwięk­
szonej wydajności pracy po­
trzebna jest bowiem nie tylko 
zręczność i pomysłowość, lecz tak 
że właściwe zaplanowanie każdej 
czynności.

„Przeprowadziliśmy analizę po 
równawczą pracy trzech najlep­
szych tkaczek — Kozłowej, Ani- 
simowej i Czekiny, biorąc dla po 
równania dwie zasadnicze opera 
cje: likwidację „zrywu” nici w
osnowie i zmianę czółenka. I co 
się okazało? — pisze inż. Ko­
walew. — Tylko Kozłowa zmie­
nia czółenko we właściwym cza­
sie, pozostałe przodownice — 
wolniej. „Nadrabiają” jednak 
stracony czas dobrym rozplano 
waniem całokształtu pracy i zre­
dukowaniem do minimum prze­
stojów krosien”.

Pracownicy „Proletarskoj 
Pobiecly” doszli więc do wnio 
sku, że metodyczne badanie 
pracy siachanowcó v przepro­
wadzać należy nie nad całoś­
cią procesu produkcyjnego, 
lecz nad poszczególnymi ope­
racjami, a po znalezieniu naj- 
lepsźego rozwiązania — po­
pularyzować je masowo. 

Zabrano się w pierwfzvm rzę­
dzie do przestudiowania najsłab­
szych punktów — tych czynnoś 
ci, które większość robotników 
wykonuje nieprawidłowo.

Na naradach technicznych o- 
mawiano kolejno metody, jakie 
stosują stachanowcy, uzyskując 
najlepsze wyniki. Okazało się je 
dnak, że niektóre z tych metod 
nie nadawały się do zastosowa­
nia masowego, gdyż powodowa 
ły zamieszanie i nerwowy po 
śpiech; a narada techniczna aoro

buje i rozpowszechnia tylko me­
tody spokojne i możliwe do za­
stosowania przez każdego ro­
botnika.

Narady techniczne ustaliły 
najlepsze metody przygotows 
nia miejsca pracy, planowa 
nia poszczególnych operacji, 
kolejności i sposobu wykony­
wania każdej manipulacji. Za 
jęto sic również środkami u- 
mo ż 1 i w łającymi wprowadze­
nie nowych, doskonalszych 
metod pracy, jak np., spra­
wą doprowadzenia parku ma 
szynowego do należytego sta­
nu i zaopatrzenia go w częś­
ci zapasowe.

Po zatwierdzeniu uchwal na­
rady wytwórczej przez czynniki 
nadrzędne, opracowano przystęp 
ne opisy metod pracy i rozdano 
je robotnikom. Równocześnie na 
ścianach oddziałów produkcyj­
nych pojawiły się barwne pla­
katy, ilustrujące poglądowo no­
we metody. Po takim przygoto­
waniu przystąpiono do szkole­
nia.

W małych grupach — aby łat­
wiej było każdemu wyjaśnić — 
prowadzili naukę wykwalifiko­
wani pracownicy. Po skończonej 
nauce — w toku pracy instruk­
tor sprawdzał, czy robotnicy po­
jęli nowe metody i w razie po­
trzeby udzielał dodatkowych 
wskazówek. Specjalną opieką 
otoczono robotników słabszych, 
aby im także umożliwić vorzy- 
stanie z osiągnięć przodujących 
kolegów i zwiększenie zarob­
ków.

Rozwiązanie wszystkich prob­
lemów organizacji pracy nie przy 
szło łatwo. Wielką rolę w ich 
rozwikłaniu odeerała czynna do-

moc inżynierów. Gdy np., przy 
pewnej operacji robotnicy sami 
nie mogli „wybrnąć” z norm 
chronometrycznych, dzięki porno 
cy inżynierów ‘zdołano dwu- i 
półkrotnie skrócić Czas jej trwa­
nia,

O sukcesie „Proletariac­
kiego Zwycięstwa” mówią 
cyfry: zastosowanie doświad­
czeń stachanowsldch dało 20- 
procentowy wzrost wydajno­
ści w przędzalni, a 5-procen- 
towy w tkalni. Uprzednio w 
przędzalni normy wykony­
wało 80 proc. robotników, a 
obecnie wykonuje je 99 proc. 
Procent tkaczy, wykonują­
cych normy, wzrósł z 85 
na 96.

Przykład fabryki „Proletariac­
kie Zwycięstwo” został podchwy 
eony przez wiele zakładów prze 
myslu lekkiego. Wkrótce zosta­
nie on odpowiednio przystosowa 
ny i wykorzystany również w 
innych gałęziach przemysłu. 
Wszędzie bowiem, gdzie istnieje 
współzawodnictwo, gdzie istnieje 
walka o postęp, istnieje też moż­
liwość studiowania i przyswa­
jania najlepszych metod pracy.

Nauka, płynąca z doświadczę 
nia radzieckich włókniarzy jest 
dla nas tym cenniejsza i ko 
nieczniejsza do zastosowania, że 
nie potrafiliśmy dotąd wykorzy­
stać i należycie rozpowszechnić 
metod naszych przodujących włó 
kniarek — Jadwigi Szewczyk 
Marii Boreckiej, Wandy Gości 
mińskiej...

Przykład fabryki „Proletariac 
kie Zwycięstwo” powinien wska 
zywać drogę każdemu działa 
czowi gospodarczemu i związko
wemu WACŁAW KĘPA

Internacionalista 
i patriota

Wnikliwie i z żelazną logiką 
odsłaniał Fiedler zdradę naro 
dową polskich klas posiadają­
cych. W szeregu artykułów Fie­
dler wykazywał faktami i cyfra­
mi, że rządy burżuazji polskiej, 
a zwłaszcza rządy faszystowskie 
po przewrocie 1926 roku, zmie­
rzały do gospodarczego uwstecz- 
nienia Polski i zamieniały ją w 
półkolonię zagranicznego kapi­
tału. Szeroko rozwinął Fiedler 
proroczą zapowiedź Engelsa, że 
niepodległość Polski może być 
wywalczona i zabezpieczona tyl 
ko przez proletariat, kierujący 
nieproletariackimi masami pracu 
jącymi.

W pracy swojej „Za waszą i 
naszą wolność”, napisanej w 
1937 roku i poświęconej bohater­
skim dąbrowszczakom w Hisz­
panii, Fiedler pokazał, jak przo­
dujący demokraci polscy ubieg­
łego stulecia wiązali walkę o 
wyzwolenie Polski z walką o po 
stęp społeczny, z rewolucyjną 
walką innych ludów.

Fiedler wpajał w polską kla­
sę robotniczą proletariacki inter­
nacjonalizm, przejęty ze skarbca 
ideologicznego SDKPiL i orga­
nicznie spleciony z prawdziwym 
głębokim patriotyzmem. Głosił, 
że pierwszym obowiązkiem pol­
skiego internacjonalisty i patrio­
ty jest obrona Związku Radziec­
kiego, bastionu międzynarodowej 
rewolucji socjalistycznej, wyzwo 
liciela narodu polskiego.

Fiedler wpajał w partię i kla­
sę robotniczą uczucia braterskiej 
miłości do Związku Radzieckie­
go, uczył ją rozumieć dziejowe 
znaczenie jego powstania i roz­
woju, uwypuklał historyczną ro­
lę wielkiego Stalina, uczył czer­
pać z gigantycznych sukcesów 
radzieckiego budownictwa socja­
listycznego niezłomną wiarę w 
siły proletariatu, wiarę w zwy­
cięstwo rewolucji socjalistycznej

w Polsce. Fiedler niemało przy­
czynił się do zdemaskowania an­
tyradzieckich knowań burzuazjt 
polskiej i mobilizowania mas^ pra­
cujących do wielkiej ! nieustan
nej akcji w obronie ZS>kk.

Fiedler odegrał wybitną rolę w
bezkompromisowej walce z naj- 
chytrzejszą, zamaskowaną agen­
turą wroga klasowego — z troc- 
kizmem.

Rewolucyjny humanizm
Walka o wyzwolenie wszyst­

kich wyzyskiwanych, walka o 
wyzwolenie człowieka od wszel­
kich form ucisku — tę 
humanistyczną tresc nauki m _ 
ksistowskiej ze szczególną siłą 
wydobywał i uwypuklał Franci 
rZek Fiedler. Ten rewolucyj­
ny humanizm wynikał _u Fiedle­
ra z naukowego, marksistowskie­
go przekonania, że proletariat 
wyzwalając siebie, wyzwala zara 
zem całe społeczeństwo, ze dyk­
tatura proletariatu łamiąc bezn- 
tośnie opór burżuazji, znosi do­
tychczasowe stosunki między 
dżmi, oparte na wyzysku i zwie­
rzęcej walce konkurencyjnej ze 
władza mas pracujących z kia 
są robotniczą na czele „uczłowie­
cza człowieka“, stwarzając nowe 
stosunki między ludźmi oparte 
na pracy i współpracy. Fiedier 
wskazywał na Związek Radziec­
ki, jako na wspaniałe ucieleśnie­
nie tego rewolucyjnego humaniz­
mu, oświetlającego drogę ca aj 
ludzkości.

US
BUKARESZT (PAP). Z Aten 

donoszą, że premier Sof Okies Ve- 
nizelos stanął przed parlamen­
tem i po wygłoszeniu przemowie 
nia programowego otrzymał Vo­
tum nieufności. 124 deputowa­
nych wypowiedziało się przeciw­
ko wnioskowi zaufania dla rzą­
du, a 106 za tym wnioskiem.

Rząd Venizelosa ustąpił i król 
Raweł powierzył misję utworze­
nia nowego gabinetu przywódcy 
prawicowej partii „populistów” 

Tsaldarisowi.

W walce o wolność 
ś Pols ą Socfalistyc^ną

Druga wojna światowa zastała 
Fiedlera we Francji. Mimo złego 
stanu zdrowia, Fiedler bierze 
czynny udział w polskim ruchu 
oporu, kierowanym przez Fran­
cuską Partię Komunistyczną. Pi­
sze broszury propagandowe, arty 
kuły, ulotki,' pomaga w wydoby­
ciu dąbrowszczaków z francus­
kich obozów koncentracyjnych i 
w przerzucaniu komunistów pol­
skich do kraju, dla walki w sze­
regach Armii Ludowej. Za tę 
działalność Fiedler odznaczony 
został Krzyżem Grunwaldu.

Po wyzwoleniu wraca do ki a- 
ju. I zjazd PPR wybiera go na 
członka KC. Partia stawia go na 
czele „Trybuny Wolności“, a po­
tem powierza mu trudne i odpo­
wiedzialne zadanie zorganizowa­
nia i redagowania teoretycznego 
pisma PPR „Nowych Dróg“.

„Nowe Drogi" przyswaja­
ły ' partii ogromny doro­
bek stalinowskiej nauki o pań­
stwie socjalistycznym i o budo­
wnictwie socjalizmu, pomagały 
partii w walce z oportunizmem, z 
odchyleniem prawicowo - nacjo­
nalistycznym, w walce o czystość 
ideologiczną partii.

Teoretyczny organ KC PZPR 
„Nowe Drogi”, realizując wytycz­
ne kierownictwa partyjnego z Bo­
lesławem Bierutem na czele, 
przyczynia się do nieustannego 
podnoszenia ideologicznego po­
ziomu aktywu partyjnego i uczy 
go posługiwać się niezawodnym 
Orężem marksizmu - leniniz- 
mu w codziennej walce klasowej
0 budowę Polski Socjalistycznej
1 o pokój. Na Kongresie Zjed­
noczeniowym Fiedler bierze u- 
dzial w opracowaniu zasad pro­
gramowych PZPR i wybrany zo 
staje członkiem Komitetu Cen­
tralnego.

Wsör rswolucfonSsty
Franciszek Fiedler, członek kie 

rownictwa czterech bohaterskich 
partii polskiego proletariatu — 
SDKPiL, KPP, PPR i PZPR — 
jest dla nas żywym symbolem 
nieprzerwanej ciągłości polskiego 
rewolucyjnego ruchu robotnicze­
go. jego konsekwentnego rozwo­
ju do partii typu bolszewickiego.

Ten zasłużony działacz rewolu 
cyjny, odznaczony orderem bu­
downiczego Polski Ludowej, ide­
olog i teoretyk, autor szeregu 
prac o pionierskim znaczeniu 
dla polskiego ruchu marksistow­
skiego, jest przy tym cz’owie- 
kiem rzadkiej skromności i nie­
zwykłej prostoty, zawsze go­
lów pomóc i poradzić, za­
wsze tak samu młody i bojowy, 
tak samo pełen nienawiści do 
wroga klasowego i pełen miłości 
do ludzi pracy — Franciszek Fie 
dler jest wzorem polskiego re­
wolucjonisty typu stalinowskiego. 
Jego 70-lecie jest dniem radości 
dla partii, dla klasy robotniczej, 
dla ludu pracującego Polski.

Z całego serca życzy mu lud 
u; ' u- pracujmy, by długo Jeszcze żyłX. kU» ÄÄ1* Wnho-1^ walczył dla rozkwUu Polski Sc-

cialistvczgei

MI taryzatfa

WASZYNGTON (PAP). Prezy 
dent Truman podpisał uchwalo­
ną już przez obie izby Kongresu 
ustaw?, dającą mu daleko idące 
pełnomocnictwa gospodarcze i u- 
możliwiające militaryzację całej 
gospodarki Stanów Zjednoczo­
nych.

NOWY JORK (PAP). Na mo­
cy nowej ustawy o pełnomocni­
ctwach gospodarczych federalny 
urząd rezerw zarządził ostre o- 
graniczenie kredytów na produk­
cję artykułów powszechnego
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f»o# roku
rezerwy

pracy
marynarskiej

Nowe
systemu

osiągnięcia
potokowego

Można bez przesady powiedzieć, że dzień 15 marca tego 
roku był w życiu Polskiej Marynarki Handlowej dniem histo­
rycznym: od tego czasu bowiem wprowadzona została w ży­
cie zasada stałego zatrudnienia marynarzy, stanowiąca przełom 
w dotychczasowej metodzie ang ażowania załóg.

W warunkach kapitalistycz­
nych przedsiębiorstwa żeglugo­
we nigdzie w świecie nie znają 
zasady stałego zatrudnienia. W 
warunkach tych do normalnych
obrazów życia portowego nale­
żały zawsze i dzisiaj należą sze 
regi marynarzy, wystających 
przed biurami angażowania za­
łóg i wyczekujących na powoła­
nie na statek. Okresy bezrobocia 
marynarskiego są tam długie 
t ęste. Jest więc rzeczą zrozu­
miałą, że nasz Związek Zawodo­
wy Transportowców, Oddział 
Marynarzy, od pierwszych chwil 
odrodzenia wszczął starania o 
postawienie zagadnienia pracy 
marynarskiej na platformie so­
cjalistycznej polityki zatrudnie­
nia. Starania te spotkały się 
pełnym poparciem tak władz 
państwowych, jak i GAL-u, ja­
ko armatora i znalazły wyraz 
w ustalonym Regulaminie Stałe 
go Zatrudnienia w PMH. obo­
wiązującym od 15 marca br.

Widział rezerwy
Całość zagadnienia zatrudnie­

nia marynarzy została przekaza 
na pod względem kompetencyj­
nym Wydziałowi Rezerwy w 
Biurze Personalnym GAL-u. Wy 
dział ten przyjmuje i zwalniasz 
rezerwy pracowników żeglugi, 
na podstawie opinii Komisji Kwa 
lifikacyjnej, składającej się z 
czynników, nadzorujących pracę 
marynarza, oraz przedstawicieli 
Związku Zawodowego.

Najważniejszą jednak czynno­
ścią Wydziału Rezerwy jest or 
ganizowame zastępczej pracy dla 
członków rezerwy, gdy oczekują 
oni na kolejny rejs.

Prace zastępcze mogą być róż 
nego typu: w pierwszym więc
rzędzie członkowie rezerwy są 
kierowani do zastępstwa na stat 
kacb, stojących w porcie. Daje 
to możliwość uzyskania dalsze­
go poważnego usprawnienia w

życiu marynarskim, gdyż dzięki 
zastępczej służbie, przybywający 
do portu członkowie załóg, mo 
gą więcej czasu wykorzystać na 
pobyt w domu i dla załatwienia 
własnych spraw.

roboezo-godzin. Rezerwa wyko­
nała rozmaite prace na statkach: 
Białystok, Karpaty, Kościuszko, 
Olsztyn, Warta, Kolno, Kutno, 
Waryński, przepracowując 2.000 
roboczo-godzin i wykonując ta­
kie prace, jak: czyszczenie zenz 
i tanków, czyszczenie maszyn, re 
mont zaworów paliwowych i wy 
dechowych itd.

Wobec nawału pracy w stocz­
niach, rezerwa wykonała niektó 
re remonty we własnym zakre- 

Niezależnie od tego, członko- sie na następujących statkach: 
wie rezerwy marynarskiej są Pułaski, Białystok. Olsztyn, Opo 
kierowani do pracy w magazy-;le, Karpaty, Kutno, Kolno i 
nach, warsztatach i biurach | Gliwice.
GAL-u, a także w portach i naj Jeśli chodzi o moment faeho- 
stoczniach. Obowiązuje dla nich! wości przy wykonywaniu po- 
normalny, 46-godzinny tydzień j szczególnych prac przez bryga- 
pracy, przy czym otrzymują w;dy rezerwy marynarskiej, trzeba 
czasie pozostawania w7 rezerwie1 podkreślić, że pod tym wzglę- 
pełne świadczenia chorobowe,'dem nie istnieją żadne zastrze- 
wypadkowe, emerytalne, oraz za lżenia. Świadczą o tym nie tylko
siłki rodzinne i ubezpieczenia 
Czas przebywania w rezerwie 
wlicza się do 12-miesięcznej 

służby, uprawniającej do urlopu.
Każdy pracownik PMH, pozostajna m-s „Karpaty”, gdzie wyko 
jacy w rezerwie, otrzymuje pobo j nując malowanie podwodnej czę
ry podstawowe według ostatnio I ści 
zajmowanego stanowiska na sta 
tku. Nowy pracownik, przyjęty 
do rezerwy, otrzymuje najniższe 
pobory, przywiązane do jego 
kwalifikacji, stwierdzonych przez 
Komisję Kwalifikacyjną.

Pierwsze rezultaty
Sześciomiesięczny okres życia i 

pracy rezerwy marynarskiej da­
je dostateczny materiał obserwa­
cyjny i pozwala ocenić jej do­
tychczasowy dorobek. Rezerwa 
składa się z marynarzy różnych 
specjalności, a więc 
pokładowych i maszynowych, 
ochmistrzów, płatników, bosma­
nów, motorzystów, palaczy, wę­
glarzy, smarowników, chłopców 
okrętowych itd.

W czasie od 27. 5. do 26. 8. br. 
członkowie rezerwy przepraco­
wali łącznie 146.214 roboczo-go­

dzin, przy różnych pracach remon 
towych i zastępczych. Trzecia 
część rezerwy zatrudniona była 
w Warsztatach Okrętowych 

GAL-u, przepracowując 59.405

Koszt utrzymania rezerwy ma 
rynarskiej wynosi około 7.000.000 
złotych miesięcznie. Jednakże 
wartość wykonanych prac na 
pewno równoważy tę sumę.

Planowanie S dyscyplina
Po zakończeniu okresu organi­

zacyjnego rezerwy marynarskiej, 
kierownictwo Wydziału Rezerwy 
zastosowało w szerokim zakre­
sie zasadę socjalistycznej dy­
scypliny pracy pomimo, że człon 
kowie rezerwy wykonują swą 
pracę w • różnych miejscach. 
Wpłynęło to znacznie na pod 
wyższenie wydajności pracy. 
Ponadto Wydział Rezerwy prze­
chodzi na system pracy plano­
wej, który przyczyni się do 
dalszego usprawnienia jego pra­
cy.

Jeśli więc na podstawie prze­
szło półrocznej pracy rezerwy 
marynarskiej mamy ocenić jej 
dorobek organizacyjny i spoleez 
ny, to trzeba stwierdzić, że re­
zerwa zdała egzamin. Jest ona 
nie tylko ważnym osiągnięciem 
na odcinku zatrudnienia mary- 

40 proc. do 50 proc. mniej jnarskiego, ale również ważnym 
farb, niż to miało miejsce w | elementem usprawnienia pracy 
praktyce dotychczasowej. i w naszej flocie. (K. Z.)

podziękowania i pochwały róż­
nych instytucji, udzielane rezer­
wie w związku z jej pracami, 
ale także i takie fakty, jak nap.:

kadłuba statku, zużyto od

Szwedzki statek „Ingbar“ ukoń 
czył wczoraj w rejonie przeładun 
ków masowych ZPGG na Wisło- 
ujściu załadunek węgla. Przy za­
ładunku zaoszczędzono 78,65 proc. 
czasu dozwolonego. Należy zazna 
czyć, że statek ten należy do gru

Również brytyjski statek s-s 
Elkanah — Crowell, ładując tar­
cicę w rejonie drobnicy portu, 
drzewnego — Oksywie, zaoszczę­
dził 63,5 proc. zaplanowanego cza 
su. Przy załadunku wyróżniła się 
pracująca na drugiej zmianie bry

py ciężkotrymujących. Doskona- gada Leona Guentera, uzyskując
ły czas załadunku uzyskano dzię 
ki wydajnej pracy trymerów i 
dźwigowych.

155 proc. normy.
Oba statki były obsługiwane sy 

stemem potokowym. (ak)

Rjjbacjj awansują w Ustce
W Przedsiębiorstwie Połowów 

Kutrowych „Arka“, Oddział w 
Ustce odbyła się komisyjna kwa­
lifikacja rybaków. Komisja kwali 
fikacyjna rybaków składająca się 
z Rady Zakładowej, przedstawi­
cieli PZPR-u. MUR-u i Zw. Za­
wodowego, po zbadaniu sprawno 
ści i doświadczenia rybaków, któ 
rzy odbyli swój staż rybacki, 
przesunęła wielu z nich na odpo­
wiednio wyższe stanowiska.

Komisja stwierdziła znaczny po 
stęp rybaków w dziedzinie opa­
nowania wiadomości fachowych 
w zakresie rybołówstwa, posługi 
wania się i konserwacji sprzętu 
rybackiego i taboru połowowego 
a także w dziedzinie zaintereso­
wań sprawami społecznymi.

Wszyscy awansowani rybacy

ZapobiegliuDi rybacy id
zbudowali własny ośrodek

Helu
zdrowia

wykonali, a nawet przekroczyli % 
dużą nadwyżką plany roczne po­
łowów, co świadczy również o 
zrozumieniu przez nich znacze­
nia Planu 6-letniego, (jd)

ZHP-owcy Stoczni Gdyńskiej 
pod własnym sztandarem

W dniu 9 bm. w pięknie udekorowanej świetlicy Stoczni Gdyń 
skiej odbyło się uroczyste odsłonięcie sztandaru ZMP. Uroczy­
stość zagaił przewodniczący Zarządu Zakładowego ZMP ob. Kli- 
mont, powołując do prezydium przedstawicieli władz i młodzie­
żowych przodowników’ pracy.

w produkcji. Inicjatywę ZMP- 
owców Stoczni Gdyńskiej podej­
muje młodzież fabryk i zakła­
dów’ pracy w całej Polsce. Do­
brze rozwinął się również maso­
wy ruch współzawodnictwa. Po­
wołano 32 Młodzieżowe Brygady 
Produkcyjne, które pod każdym 
względem przodują w produkcji. 
Spośród 400 członków ZMP wy­
łoniło się 22 przodowników’ pracy 
z Dębickim i Swiecem. wyrabia­
jącymi po 300 proc. normy, na 
czele.

Po dalszych przemówieniach 
I sekretarz KM PZPR ob. Depäk 
wręczył sztandar przodownikowi 
pracy ob. Chrostkowu.

— Pod tym sztandarem krocz­
cie do dalszych osiągnięć, tępcie 
wszelkie przejawy sabotażu i 
nieróbstwa, a dokonacie wielkich 
rzeczy w produkcji, przyczynia­
jąc się do zwycięstwa socjalizmu 
w Polsce.

Część artystyczna i zabawa 
młodzieżowa zakończyły uroczy­
stość. (tb)

Drogą wiodącą przez wieś zdą­
żam do przystani Żeglugi Przy- 
brzeżnej, aby statkiem wrócić z 

oficerów 'Helu do Gdyni. Wśród charakte­
rystycznych małych domków ry­
backich, zwrócił mą uwagę ład­
ny czerwony budynek, na któ­
rym widnieje tablica z napisem: 
Rybacki Ośrodek Zdrowia w He­
lu. Zaciekawiony kieruję tam 
swe kroki.

Za biurkiem siedzi starszy pan 
w białym fartuchu, z podstrzy- 
żoną bródką. To ob. Obłucho- 
wicz, lekarz i kierownik Rybac­
kiego Ośrodka Zdrowia. Ob. Ob- 
łuchowicz chętnie udziela mi in­
formacji dotyczących założenia 
i rozwoju Ośrodka.

Jako pierwszy zabrał głos I se­
kretarz Komitetu Miejskiego PZ 
PR ob. Depak, który powiedział 
m. in.:

— Dumą i radością napawa 
mnie fakt, że wy, młodzi stocz­
niowcy gdyńscy, zorganizowani 
w szeregach Związku Młodzieży 
Polskiej, wysoko wznieśliście 
sztandar socjalistycznego współ­
zawodnictwa pracy, źe wy, ZMP- 
owcy, stanęliście na pierwszej li­
nii walki o plan.

Sztandar, który dzisiaj otrzy­
macie, niech będzie symbolem dal 
szych zwycięstw w wykonaniu i 
przekroczeniu naszego wielkiego 
planu. O ten sztandar, sztandar 
zwycięstwa, walczyli nasi ojco­
wie, najlepsi synowie klasy ro­
botniczej, jak Marcin Kasprzak. 
Stanisław Dubois, Janek Krasic­
ki, Hanka Sawicka i wielu, wie­
lu innych.

Pamiętną chwilą dla ZMP był 
dzień 18 lutego br., kiedy to po­
wołano na Stoczni „lotne pikie­
ty“, mające na celu ujawnianie 
wszelkich braków i niedociągnięć

Kuter na służbie 
ośrodka

— Było to 1 grudnia 1946 r. — 
mówi lekarz — kiedy zebrało się 
kilku rybaków z Augustynem 
Netzlem, Józefem Kosteckim i 
Leonem Budziszem lia czele, aby 
rozwiązać poważną bolączkę miej 
scowej ludności, mianowicie kwe 
stię zapewnienia stałej opieki le­
karskiej. Na zebraniu uchwalo­
no, że Rybacka Spółdzielnia Zdro 
wia wejdzie w natychmiastowe 
porozumienie z Morskim Urzę­
dem Zdrowia, celem założenia 
Ośrodka Zdrowia w Helu.

Przystąpiono też zaraz do pra­
cy. Było wiele kłopotów związa­

nych z kwestią pomieszczenia i 
finansową. Ale zmysł organiza­
cyjny rybaków helskich okazał 
się bardzo pożyteczny. Zaciągnię­
to w banku pożyczkę na zakup 
kutra, który miał zarobkować na 
budowę i utrzymywanie Ośrod­
ka. Kuter początkowo spełnił 
swe zadanie, iecz później docho­
dy z niego były bardzo niewiel­
kie tak, że nie opłacało się dalej 
go trzymać, wobec czego kuter 
sprzedano.

— Z czego więc utrzymuje sie 
Ośrodek Zdrowia?

Rośnie ilość członków
— Ośrodek utrzymuje się z do­

tacji otrzymywanej miesięcznie 
w wysokości 50 tys. zł z Mor­
skiego Urzędu Zdrowia. Niezależ 
nie od tego. wpływają składki 
członkowskie, które wynoszą 150 
złotych miesięcznie. Liczba człon 
ków stale wzrasta, gdyż miesz­
kańcy coraz lepiej rozumieją po­
trzebę istnienia Ośrodka i dlate­
go wspierają go. Dzisiaj mamy 
już 200 stałych członków.

— W jaki sposób dostaliście 
gmach, w którym mieści się dzi­
siaj wasz Ośrodek?

Powoli się uzbierało
— Gmach ten został odbudo­

wany przez naszą Spółdzielnię 
kosztem 1.200.000 zł. Były trud-

Wodniacy radzą sobie 
na własną rękę

Prace nad zagadnieniami Bez­
pieczeństwa i Higieny Pracy 
na terenie Dyrekcji Dróg Wod­
nych od 1 stycznia br., tj. od 
chwili odejścia od Dyrekcji sto­
czni rzecznych, musiały być roz 
poczęte prawie od podstaw. 
Przedtem pracownicy oraz zało­
gi jednostek pływających korzy 
stały z urządzeń B i HP w stocz 
niach rzecznych. Ponieważ na 
cele Bi HP brak było specjał-

ftctiM reny
USTKA WAŻNYM 
OŚRODKIEM RYBACKIM

W ramach planu sześcioletnie­
go Ustka będzie jednym z waż­
niejszych ośrodków rybackich 
zachodniego wybrzeża.

W ramach planu przewidziane 
jest również powstanie chłodni, 
zamrażalni i hali rybnej.

Inwestycje te sprawią, że Ustka 
będzie nie tylko — jak to obec­
nie jest — kąpieliskiem mor­
skim, ale i ważną bazą rybacką.

PORTOWCY KOŁOBRZEGA 
NA ODBUDOWĘ WARSZAWY

Z okazji Miesiąca- Odbudowy 
Stolicy, pracownicy Kapitanatu 
Portu w Kołobrzegu zebrali się 
celem omówienia swego udziału 
w ogólnokrajowej akcji odbudo­
wy Warszawy. Powzięii oni zobo 
wiązanie przepracowania 8 so-

idzin w czasie wolnym od służby, 
przeznaczając uzyskany zarobek 
na SFOS, oraz opodatkowania 
się na stałe w wysokości Vs proc 
swoich uposażeń. Ponadto w dniu 
1 września zebrali oni jednora­
zowo 5.000 zł, które przekazali na 
Fundusz Odbudowy Stolicy.

SUPERSZYBKOŚCIOWCE 
W PORCIE SZCZECIŃSKIM

Robotnicy portu szczecińskiego 
zanotowali ostatnio nowy sukces 
w przeładunku szybkościowym. 
Załoga nabrzeża „Starówka“ za­
ładowała w rekordowym czasie 
3 i pół godzin 144 t. soli potaso­
wi na m-s „Ajne“. Brygady Ja­
na Nowackiego i Henryka Mu­
chy osiągnęły przy tym przeła­
dunku 188 proc. nowo wprowa­
dzonej normy.

Przy rozładunku holenderskie­
go statku m-s „Helledanica“ ro­
botnicy »Starówki" osiągnęli 307

proc. normy — nie spotykany do­
tychczas wynik. Statek obsłużo­
no w 5 godzin.

Po zakończeniu szybkościo­
wych wyładunków, załbga „Sta­
rówki“ rzuciła wezwanie do 
współzawodnictwa, indywidual­
nie w stosunku do każdej grupy 
towaru i statku, robotnikom na­
brzeża drobnicowego „Odra“.

PORTOWCY GDAŃSCY 
ZAOSZCZĘDZILI....

W sierpniu bieżącego roku ro­
botnicy rejonu przeładunków ma 
sowych w Gdańsku - Wisłoujściu 
załadowali systemem potokowym 
41 statków, zaoszczędzając 87,88 
proc. wyznaczonego czasu. Wynik 
ten osiągnięto dzięki oparciu pra­
cy na planach operatywnych 
oraz świadomemu wysiłkowi ro­
botników portowych, którzy w 
swej walce o pokój nieustannie 
wzmagała wydajność pracy

nych funduszów, musiano je 
czerpać z kredytów przeznaczo­
nych na inne cele.

Oprócz urządzeń socjalnych 
dla pracowników, specjalną opie 
ką otoczono wszelkiego rodzaju 
obiekty pływające, znajdujące 
się w administracji Dyrekcji 
Dróg Wodnych.

W dziedzinie tej osiągnięto już 
poważne rezultaty. Wszystkie je 
dnostki pływające zaopatrzono 
w niezbędne przyrządy ratunko­
we i przeciwpożarowe. Oprócz 

tego na każdym statku urządzo­
no umywalnie dla załogi, prze­
budowując niejednokrotnie też 
pomieszczenia mieszkalne.

W dziedzinie wyposażenia w 
sprzęt przeciwpożarowy uzyska­
no pewną ilość gaśnic. Ze wzglę 
du jednak na trudności w otrzy 
mywaniu dalszego sprzętu skon­
struowano we własnym zakre­
sie pewien rodzaj hydronetek, 
dających możność częściowego 
zastąpienia gaśnic. Hydronetki 
te znajdują się już w użyciu.

Należy zaznaczyć, że dzięki 
należycie przeprowadzonej akcji 
przeciwpożarowej w roku bieżą­
cym nie było na terenie Dyrek­
cji Dróg Wodnych ani jednego 
wypadku pożaru. Również wy­
padki w ludziach zdarzały się 
bardzo rzadko. W ciągu roku 
bieżącego oprócz kilku mniej­
szych wypadków zdarzyły się je 
dynie dwa, które pociągnęły za 
sobą oderwanie na pewien czas 
od pracy tych, którzy im ulegli.

Na rok 1951 przewidziane są 
w Dyrekcji Dróg Wodnych wiek 
sze kredyty na cele Bi HP.

(ak)

ności, lecz wspólnym wysiłkiem 
dźwignęliśmy dom z ruin i zaraz 
uruchomiliśmy w nim poradnię 
lekarską.

— Jak widzę macie tu zupełnie 
dobre wyposażenie.

— A tak. Pomógł nam bardzo 
Morski Urząd Zdrowia, który za­
opatrzył nas w meble, narzędzia 
i w lekarstwa. W ubiegłym roku 
Spółdzielnia sama zakupiła re­
flektor dla przychodni dentysty­
cznej w Helu, a Morski Urząd 
Zdrowia przydzielił nam fotel gi 
nekologiczny i lampę kwarcową.

— Czy Spółdzielnia ma na pół 
wyspie jeszcze jakieś Ośrodki 
Zdrowia?

— Tak, mamy Ośrodek w Ja­
starni, gdzie są czynne: przycho­
dnia ogólna, dentystyczna szkol­
na, przeciwweneryczna i przeciw 
gruźlicza. Mamy również punkt 
sanitarny w Kuźnicy; lekarz do­
jeżdża tam raz w tygodniu. W 
Helu przebywa 3 dni w tygodniu 
i 3 dni w Jastarni.

Pomoc dla biednych
— Czy członkowie spółdzielni 

korzystają z ulg w czasie choro­
by ?

— Owszem, korzystają. 90 pro­
cent członków spółdzielni to nie­
zamożni rybacy. Otrzymują oni 
50 proc. zniżki przy poradach. Je 
żeli lekarz Ośrodka Zdrowia skie 
ruje pacjenta do szpitala, a jest 
on całkiem ubogi, otrzyma lecze­
nie darmo.

— Czy ludzie na półwyspie czę 
sto chorują?

Dorobek ośrodka
— Specjalnie nie. Zdarzają się 

jedynie częste wypadki takich 
chorób, jak reumatyzm no i tro­
chę gruźlica. Ale staramy się 
przede wszystkim zapobiec choro­
bom. Została uruchomiona stacja 
opieki nad matką i dzieckiem, co 
umożliwia nam regularne bada 
nie dzieci i matek.

— Dla orientacji mogę panu po 
dać ogólny ruch chorych w ro 
ku 1949 — mówi dalej lekarz. - 
Porad w Ośrodkach Spółdzielni 
było w r. 49 — 4.463, wizyt do 
mowych — 711, zbadano 1.405 
dzieci, w gabinecie dentystycz­
nym przyjęto 1.982 osobv, w przy 
chodni przeciw wenerycznej doko 
nano 673 zabiegów itd. Przepro­
wadzamy również systematycznie 
pogadanki związane z akcją „W“ 
i walką z alkoholizmem.

Każdemu, 
kto potrzebuje

— Tak — kończy lekarz--Ośro 
dek Zdrowia przydał się bardzo 
mieszkańcom półwyspu. My, pra 
cownicy Ośrodka, gotowi jesteś­
my udzielić pomocy lekarskiej 
każdemu, kto jej potrzebuje, zgo 
dnie z obowiązkami służbowymi. 
Ludność ma do nas zaufanie i to 
jest najlepszą dla nas zapłatą.

Żegnam uprzejmego kierowni­
ka Rybackiego Ośrodka Zdrowia 
w Helu, bo z dala słychać już sy 
renę statku, którym wracam do
Gdyni

Marian Gola

Prace
poptęliiarskie 
w Strzałowie

W związku z projektowanym 
zwiększeniem przeładunków w 
portach Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej oraz z uwagi na 
rozpoczęcie budowy pełnomor­
skich statków o pojemności do 
8.000 BRT, wszystkie porty wy­
brzeża meklemburskiego mają 
być w najbliższym czasie pogłę­
bione.

W porcie w Strzałowie (Stral­
sund) rozpoczęto już prace pogłę 
biarskie i wydobyto do tej pory 
ok. 10.000 metrów kubicznych pia 
sku przy pogłębianiu wejściowe­
go toru wodnego. (MAP)

Brygada
młodzieżowa

wykonuje
zobowiązania

W rejonie drobnicy w Nowym 
Porcie pracuje w dziale przeła­
dunków brygada młodzieżowa w 
składzie: Skiba, Grzechuła, Kar- 
bownik, Lewandowski, Piłat, Pa- 
piński, Gużewski, Bereszyc, 
Hitic, Domaehowski. Harasiń- 
czuk, Bałaszko, Makeła, Pruszal- 
ski i Goszczyński.

Ostatnio dla uczczenia Kongre 
su Pokoju brygada ta zobowiąza­
ła się przyśpieszyć załadunek i 
rozładunek statków o 15 proc. w 
stosunku do dotychczas wykony­
wanej normy. Zgodnie z podję­
tym zobowiązaniem brygada prze 
prowadziła obsługę wszystkich 
statków w czasie o 15 proc. krót­
szym od dotychczasowego, (d)

Z Bałtyku 
na Pacyfik 

uj 75 dniach
Do portu w Chołmsku przybył 

niewielki holownik radziecki 
„Stalingradziec“, który odbył po­
myślnie daleki rejs z Kłajpedy 
do radzieckich wybrzeży Pacyfi­
ku.

Mimo bardzo ciężkich sztor­
mów i tropikalnych upałów’, zało­
ga pracowała wzorowo, dzięki cze 
mu holownik osiągnął cenny re­
kord, przechodząc tę olbrzymią 
odległość w’ ciągu 75 dni, nie li­
cząc postojów, (a)

Kryzys drobnego 
tonażu objął całą 

Skandynawię
Ciężki kryzys, jaki dotknął 

przedsiębiorstwa armatorskie o- 
perujące statkami o małym to­
nażu, dotyczy, jak się okazuje, 
nie tylko Szwecji, ale również in­
nych państw skandynawskich.

W Norwegii liczba unierucha­
mianych statków małego tonażu 
bezustannie wzrasta. W Danii wy 
suwane są skargi przeciwko kon 
kurencji kolei państwowych, któ­
re za pomocą tanich frachtów ko­
lejowych, pozbawiają ładunków 
żeglugę morską. Ponadto rosną­
ca konkurencja statków holender 
skich i niemieckich jest cierniem 
w oku duńskiej żeglugi.

Z niemniejszymi trudnościami 
walczy żegluga fińska. Wiadomo 
np„ że większa część floty wysp 
Alandzkich jest odstawiona i stoi 
bezczynnie z braku ładunków do 
przewozu. Zdaniem kompeten­
tnych kół żeglugowych, tak po­
ważnego kryzysu nie uda sią roz 
wiązać przy pomocy zwykłych 
środków. (MAP

818106
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Jak o najcenniejszą rzecz
dbają o lokomotywą zwyciąscy kolejarze

Ostry zapach dymu przerazi każdego, kto po raz pierwszy wej­
dzie do wielkiej gdyńskiej parowozowni. Na torach stoją ciężkie, 
potężne cielska parowozów. Między nimi zwinnie uwijają się lu­
dzie — czarni, wysmarowani oliwą i smarami.

Przy parowozie OK 1 nr. 250 stoi żywo dyskutująca grupa lu­
dzi. Nie mają w rękach oliwiarek, ani narzędzi. Po ich ruchach 
widać, że naradzają się.

Przed kilkoma dniami trzy za­
łogi lokomotywy OK 1 nr. 250 ob­
chodziły swój triumf. Na swej lo­
komotywie załogi przejechały 
102.000 km. bez płukania kotła, 
zaoszczędziwszy w przeciągu 
trzech miesięcy 166 ton węgla.

Tak slą zacięło
— To tak się zaczęło — mówi 

maszynista Franciszek Fjedoro- 
wicz, który pracuje w zawodzie 
maszynisty 36 lat. — Na ogólnym 
zebraniu rzucił ktoś myśl, by 
przystąpić do długofalowego 
współzawodnictwa pracy. Na­
sza szóstka — Franciszek Króli­
kiewicz z pomocnikiem Józefem 
Kitowskim, Leon Samborski z Ja 
nem Stanglem i ja z pomocni­
kiem Tadeuszem Pietrzakiem, o- 
bejrzeliśmy dokładnie nasz paro­
wóz i postanowiliśmy od 1 kwiet 
nia br. zgłosić swói udział we 
współzawodnictwie pracy.

Zobowiązaliśmy się przeje­
chać 110 tys. km. bez płuka­
nia kotła i naprawy lokomo­
tywy. Niektórzy z naszych ko­
legów kiwali z niedowierza­
niem głowami: „Na tym paro 
wozie starego typu chcą takie­
go cudu dokonać? Przecież po 
przejechaniu 2.000 km. trzeba 
go płukać, a oni chcą zrobić 
110.000 km.“

Nie daliśmy za wygraną
— Nie daliśmy za wygraną 

— ciągnie dalej ob. Fjedoro- 
wicz. — Po przebyciu 56 tys. 
km. nasza lokomotywa została 
poddana pierwszemu badaniu 
technicznemu. Okazało się, że 
jeżeli nadal będziemy tak dba­
li o nasz parowóz — z współ­
zawodnictwa wyjdziemy zwy­
cięsko. To oświadczenie komi­
sji było dla nas bodźcem do 
dalszej pracy, toteż odważyli­
śmy się podwyższyć nasze zo­
bowiązanie do 130.000 km.

— Wspaniale! Proszę jednak 
zdradzić tajemnicę, dzięki której 
robicie dziesiątki tysięcy kilome­

trów bez płukania kotła i napra­
wy parowozu? — pytam.

Leon Samborski, pracujący po­
nad trzydzieści lat w charakterze 
maszynisty, śmieje się i tak od­
powiada:

Maszyniści radzieccy 
naszym wzorem

— To żadna tajemnica! Dbamy 
o naszą lokomotywę, jak o naj­
cenniejszą rzecz, jak o żywą isto­
tę. Doglądamy jej, by. niczego jej 
nie zabrakło, ani paliwa, ani oli­
wy.

A z tym płukaniem kotła to tak 
wygląda. Do wody, znajdującej 
się w kotle parowozu, dodaje się 
proporcjonalną ilość środka zwa­
nego „sodafosem“, który zapobie­
ga tworzeniu się kamienia na 
ściankach wewnętrznych kotła i 
w przewodach wodnych. Powsta­
je natomiast muł, który co pe­
wien czas trzeba usuwać tak zwa 
nym odmulaczem. I to wszyst­
ko!

— Nauczyli nas tego maszy­
niści radzieccy. Każdy z nas o 
nich i o ich metodach pracy 
czytał w naszsrch pismach fa­
chowych i słyszał na wykła­
dach dokształcających. Naśla­
dujemy ich na każdym odcin­
ku pracy i dlatego osiągamy 
tak dobre wyniki. Punktem 
honoru każdego z nas jest do­
brze naśladować naszych nau­
czycieli! Zdradzę tajemnicę — 
ob. Samborski ścisza głos — 
chcemy zostać godnymi ucznia 
mi kolejarzy radzieckich, ma­
ło, chcemy z biegiem czasu na 
wet ich prześcignąć.

Parowóz jest 
w najlepszym stanie
— Jesteśmy dumni z trzech dru 

żyn parowozu OK 1 nr. 250 — do 
rzucają członkowie kolejowej ko­
misji technicznej. Rzeczoznawcy 
z wydziału mechanicznego DOKP 
Gdańsk, PZPR, Związku Zawo­
dowego Kolejarzy i miejscowej

administracji kolejowej stwierdzi 
li, że maszjma, mimo przebycia 
102,000 km. jest w najlepszym sta 
nie i jest zdolna do dalszej eks­
ploatacji.

— A to jest nasz przestępca — 
mówi jeden z członków komisji. 

— Przestępca?
— Tak, proszę się nie dziwić — 

z zadowoleniem wyjaśnia „prze­
stępca“ — maszynista, przodow­
nik pracy Franciszek Królikie­
wicz. — Słyszałem bardzo wiele 
o radzieckim maszyniście Kry- 
wonosie, który dzięki umiejętne­
mu prowadzeniu potrafi! bez spó­
źnienia przewieźć większą ilość 
tonażu, niż przewidywały przepi­
sy. Metodę tę chciałem wypró­
bować na naszym terenie. Zdarzy 
ła się okazja w ostatnim okre­
sie przedświątecznym.

Jak wiemy, przed świętami 
panuje zawsze duże przepeł­
nienie w pociągach osobowych. 
Pociąg był już bardzo obcią­
żony, ale wszyscy pasażerowie

I nie zmieścili się. Żal mi sięI ich zrobiło i zamiast wziąć po
ciąg z przepisowym obciąże­
niem 350 ton, na własną odpo 
wiedzialność wziąłem 519 ton, 
Pociąg w terminie i szczęśli­
wie doprowadziłem do miej­
sca przeznaczenia. Wracając 
do Gdyni byłem przekonany, 
że mnie „zamkną“, przecież 
„złamałem“ przepisy — a tym 
czasem dostałem nagrodę pie­
niężną i uznanie!

Na zakończenie maszyniści do­
rzucają: „Takich, jak my, jest
wielu w przodującej w Polsce 
gdańskiej Dyrekcji Kolejowej. 
Już 80 proc. drużyn parowozo­
wych bierze udział we współza­
wodnictwie pracy!

Niech żyją kolejarze, przyno­
szący swą ofiarną pracą miliono­
we oszczędności, walczący o przed 
terminowe wykonanie wielkiego 
planu 6-letniego!

Cecylia M. Guziołkówna

MiCAWKi
/l'OIC/0

feowliifrewc/»
Na moście przy Bramie Ołiw- 

skiej dwóch chłopców wyskaku­
je z szybko pędzącego tramwa­
ju. Jeden z nich potyka się.

— O patrz, Ewo, jaki on nie­
zgrabny! — woła do koleżanki 
16-letni podlotek, z zaintere­
sowaniem oglądający wyczyny 
kolegów.

— My im pokażemy, jak się 
skacze!

Dziewczynka wyskoczyła i 
upadła. A co by było, gdyby tą 
konkurencją „sportową” zainte- 
sowało się z konieczności pogo­
towie ratunkowe? (aw)

i nSecM9ßKne Btesmą§
Przy okienkach biletowych w 

Gdyni kolejki poróżnych są 
rzeczą niestety, normalną. W 
pewnej chwili ze szpary w drew 
nianym prowizorycznym suficie 
spada pokaźnej wielkości kawa­
łek żelaza, strącony przypadko­
wo przez pracujących na piętrze 
robotników. Żelazo wylądowało

akurat przed kasą nieczynną, 
gdzie nie było ogonka.

ill1

Spółdzielnie fryzjerskie
troszczą się o wygodę klientów
— Chętnie zrobiłabym pani on­

dulację, ale, niestety, nie mam 
trzeciego kompletu lokówek — 
martwi się młoda fryzjerka, pa­
trząc bezradnie na klientkę, która 
w dniu otwarcia przyszła do spół­
dzielczego zakładu fryzjerskiego 
nr 6 w Gdyni.

Po zakończeniu akcji kolonijne!
id pomiecie morskim

Z wakacyjnej akcji kolonijnej 
skorzystało w tym roku z po­
wiatu morskiego 1014 dzieci na 
9 koloniach, 811 na 10 pólkolo- wane przez instytucje centralne

na kolonie organizowane przez 
Pow. Kom. Wczasów Letnich, a 
311 dzieci na kolonie, organizo-

niach i 818 w 21 dzięcińcach. 
355 dzieci wyjechało poza teren 
powiatu, przeważnie w góry,

!ieei®r 
w Klubie TPPR

Dziś, 12 hm., w klubie TPPR 
w Gdyni odbędzie się wieczór 
młodzieżowy z prelekcją i czę 
cią artystyczną,

Prelekcję p. t. „Pokój zwycię­
ży wojnę”, (uchwała Kongresu 
Warszawskiego!, wygłosi jedna z 
uczennic liceum żeńskiego __ w 
Gdyni. Część artystyczna rów 
nież w wykonaniu tego liceum.

Początek wieczoru-o godz. 18. 
Ze względu na aktualny temat, 
prelekcji i na piękny program 
artystyczny, prosi się młodzież 
i starszych o jak najliczniejsze 
przybycie. (u)

zakładów pracy z Wejherowa. 
Komitety rodzicielskie zorganizo 
wały 8 kolonii i 1 półkolonii. 
ZHP — 1 kolonię, zakłady pra­
cy — 3 półkolonie, ZSCh — 19 
dziecjńców, a PGR-y — 8 dzie 
cińców.

Z zaplanowanej ilości kolonii 
wykonano tylko 73,6 proc., gdyż, 
nie zorganizowało przewidzia­
nych kolonii TPD z braku kre­
dytów. Żaden zakład pracy nie 
zorganizował w tym roku punk­
tu kolonijnego. Małe zaintereso­
wanie akcją kolonijną było ze 
strony ZSCh, Ligi Kobiet i TPD. 
a komitety rodzicielskie słabo 
interesowały się półkoloniami 
Wielką natomiast opieką otoczy­
ło punkty wczasowe ZMP

W powiecie morskim korzysta 
ło z kolonii 16.000 dzieci spoza 
terenu powiatu, niemal ze wszy­
stkich krańców Polski — w 49 
punktach kolonijnych w I turnu­
sie i 32 koloniach w II turnusie.

(jj)

Junacy
z woj. gdańskiego

przybyli 
do Częstochowy

Na III turnus 40 Brygady P.O. 
„Służba Polsce” przybyła do Cze 
stochowy młodzież z województ­
wa gdańskiego.

Na drugi dzień w godzinach po 
południowych na placu apelo- 
wjnn odbyło się uroczyste otwar 
cie III turnusu Brygady. Przed­
stawiciele miejscowego spoleczeń 
stwa mile witali junaków, ży­
cząc im jak najlepszych wyni­
ków w pracy i w budowie pod­
staw socjalizmu w Polsce. Zgod 
nie z tradycją, przekazano I kom 
panii sztandar Brygady, a następ 
nie przekazano proporczyki sztur 
mowę kompaniom i plutonom.

Na zakończenie częścią oficjal­
nej na maszt wciągnięto flagę, co 
oznaczało otwarcie obozu. Na 
część artystyczną złożyły sie vy- 
stepy nowoprzybyłych junaków.

K. Ossowski

— To czemu nie postaracie się 
o lokówki? — pyta niecierpliwie 
klientka,

— Mamy nadzieję, że Związek 
Spółdzielni pomoże nam pokonać 
te początkowe trudności i zaopa­
trzy nas w potrzebne pomoce. Za­
częliśmy pracować właściwie bez 
kapitału, Nasz kapitał, to urządze­
nie zakładu i praca — wtrąca dru­
ga fryzjerka, sadowiąc swoją kli­
entkę pod- aparatem suszącym 
włosy.

Pierwsze dni pracy spółdzielni 
fryzjerskiej w Gdyni nie były 
łatwe, jak to zwykle bywa w o-1 
kresie organizacyjnym. Dziś praca 
idzie składnie, a korzyści z uspo­
łecznienia placówki zaczynają od­
czuwać przede wszystkim praco­
wnicy fryzjerscy.

—- Panno Zosiu! Chciałam zro­
bić wodną ondulację — mówi 
zdyszanym głosem blondynka, 
która wpadła do zakładu fryzjer­
skiego nr 5 o godz. 18.

—• Niestety, proszę paiji — od­
powiada grzecznie sympatyczna 
panna Zosia. — Pracujemy tylko 
do 19.

— Jaka szkoda — wzdycha 
blondynka, widząc nieustępliwość 
p. Zosi. — Chyba jutro przyjdę 
wcześniej — decyduje się, wycho 
dząc z zakładu.

Osiem gdyńskich fryzjerskich 
spółdzielni paacy obsługuje coraz 
sprawniej liczną klientelę, chociaż 
zaczęły funkcjonować dopiero 15 
czerwca br.

W spółdzielniach tych zatrudnio 
nych jest ponad 130 pracowników. 
Usunięto już początkowy brak

bielizny. Dla wygody klienteli u- 
ruchomiorio spółdzielczy zakład 
fryzjerski przy ul. Dworcowej 11, 
który jest czynny od godz. 6 rano 
do godz. 22 wieczorem codzien­
nie, nie wyłączając niedziel i 
świąt. Zakład ten cieszy się wiel­
kim powodzeniem. Na wiosnę w 
przyszłym roku zostanie urucho­
miony drugi tego typu zakład w 
byłym lokalu „Rococo". (jota).

__ jak to dobrze — powie­
dział ktoś z pasażerów — że 
na dworcu w Gdyni tylko nie­
które kasy są czynne! (aw)

W powlec!® morskim 
powstają 

Komitety Odbudowy 
Warszawy

W końcowych dniach sierpnia 
na terenie powiatu morskiego po 
wstały komitety obywatelskie Od 
budowy Warszawy — w Wejhero 
wie i Pucku.

W skład komitetów, jako prze­
wodniczący, weszli; Stanisław 
Przepiórka — przewodniczący M. 
R.N. w Pucku i Adam Gibała — 
pracownik Wydziału Oświatowe­
go przy Prez. PRN w Wejhero­
wie. (n)

Treningi bokserskie 
„Związkowca“

KS „Związkowiec” (Gdynia) po 
daje do wiadomości, że treningi 
sekcji bokserskiej odbywają się 
we wtorki i czwartki w godz. 18 
- 20 w sali sportowej PCWM 
przy ul. Zjednoczenia. (n)

Sopocie! Fil usprawnia pracą
Narada kierownictwa z klient»!

Gdańsk powita serdecznie
wracających z ćwiczeń żołnierzy

3-lelni kweslarz
m odbudowę Warszawy

10 września w Sopocie zbie 
rałi do puszek na odbudowę 
Warszawy pracownicy Prezy­
dium MRN, radni oraz przed 
stawiciele organizacji spo­
łecznych.

Kwestarze osiągnęli wspa­
niałe sukcesy. Największym 
konkurentem przewodniczą­
cego Prezydium MRN Mulle­
ra, był najmniejszy i naj­
młodszy ze wszystkich kwe- 
starzy — 3-Ietni Wojtuś Ni­
kiel, który zgłosił się do jed­
nej z par na ochotnika. Woj­
tuś wziął puszkę i zebrał w 
krótkim czasie 250 zł., przy­
czyniając się do zebrania ogól 
nej kwoty 118.310 zł.

Piękne wyniki uzyskała po 
za tym puszka Nr 19, do ,;ló-

rej zbierali przewodniczący 
Prezydium MRN Müller i 
kierownik Wydziału Personal 
nego, Świątkowska, którzy ze 
brali 10.426 złotych.

Z puszką Nr 43 chodzili wi­
ceprzewodniczący Prezydium 
MRN Skrzypek i radny Wol- 
niak, osiągając 1.820 zł. Trze­
cie miejsce zajęła puszka 
Nr 5 z radnymi Karolakiem i 
Cieszką, zebrawszy 6.248 zł.

Wypada jeszcze nadmienić 
o pięknym wkładzie komite­
tów blokowych w „akcję 
wrześniową”. Komitet Bloko­
wy Nr 1 wykazał przy tym 
największą żywotność, gdyż 
rozprowadził dotychczas ce­
giełki na łączną kwotę 25 
tysięcy złotych. (at)

Społeczeństwo Wybrzeża czyni 
już przygotowania do uroczyste­
go powitania wojska, powracają­
cego z ćwiczeń letnich. Gdańsk 
powita wojsko swego garnizonu 
w dniu 17 bm.

W dniu tym o godz. 10 począ­
wszy od ulicy Słowackiego 
wzdłuż Grunwaldzkiej do stadio­
nu miejskiego ustawi się szpale­
rami młodzież szkolna. Dzieci 
trzymać będą w rękach wiązan­
ki kwiecia, proporczyki itd. j

Wojsko przemaszeruje udeko­
rowanymi ulicami na stadion 
miejski, gdzie zostanie powitane 
przez przewodniczącego Prezy­
dium WRN ob. Węgrowskiego, o- 
raz licznych przedstawicieli spo­
łeczeństwa. Następnie odbędzie 
się wręczenie nagród żołnierzom, 
którzy wyróżnili się w czasie 
ćwiczeń. Nagrody te ufundowa­
ne są przez poszczególne zakła­
dy pracy. I tak np. Gdańska 
MRN zakupiła z własnych fun­
duszów dwa komplety do siat­
kówki (piłki, siatki i stroje gim­
nastyczne),

W części artystycznej wystąpią

najlepsze zespoły świetlicowe 
Gdańska. Imprezę zakończy mecz 
piłkarski. (ż)

Na ostatnią naradę kierownic­
twa PDT w Sopocie z klientami 
przybyło przeszło 100 osób. Na 
wstępie zabrał głos kierownik za­
opatrzenia Bącaiski, który zwrócił 
uwagę na cel urządzania tego ro­
dzaju spotkań z konsumentami.

Świat pracy, biorąc udział w na­
radach, pomaga w zaopatrzeniu 
PDT w towary i zaspokojeniu po­
trzeb mas pracujących. Na nara­
dach wypływają nieraz niedociąg­
nięcia, o których kierownictwo i 
personel nie wie, a które klient 
ma prawo zwalczać.

Powszechny Dom Towarowy w 
Sopocie stoi obecnie przed nowy­
mi zadaniami planu 6-letniego. Je­
go bojowym zadaniem będzie us­
prawnić swój aparat handlowy 
przez szkolenie kadr i rozszerzenie 
zaopatrzenia konsumentów. Kwes­
tią kilkunastu dni jest uruchomie­
nie w sopockim PDT działu me­
blowego ze sprzedażą na raty, 
działu żelaznego, części samocho­
dowych, motocyklowych i rowe­
rowych. Szybkie i sprawne zaopa­
trzenie mas pracujących — oto 
hasło, które przyświeca PDT w 
jego działalności.

Referaty ob. Bąealskiego i refe­
rat dyrektora handlowego Zakrze­
wskiego z działalności PDT spo­
wodowały ożywioną dyskusję.

Ob. Strumbalski podkreślił o- 
siągnięeia sopockiego PDT. Nie 
może jednakże zrozumieć — mó­
wił — skąd inicjatywa prywatna 
bierze pomarańcza i cytryny, i dla 
czego sprzedaje je po cenach tań­
szych niż w PDT? Brak również

mysln ludowego w cenie do 
22000 zł, płaszcz jesienny (8500 
zl), płaszcz szkolny (6000 zł), 
spodnie ze 100-proc. wełny 
(9000 zł), kapelusze, rękawicz­
ki, aparaty fotograficzne itd.

, (at.)

Czytać po jedzeniu!
Pracownicy ZPGG śpieszący I sopockiemu"PDT ‘towarów,* które

Zebranie emerytów 
w Gdańsku

Miesięczne zebranie członków Zwiąż 
ku Emerytów Państwowych — Koło 
Gdańsk oraz członków kasy pogrze­
bowej odbędzie się w dn. 17 bm. o 
godz. 10.30 w sali 50 gmachu ORZZ 
przy ul. Bojowców 5 w Gdańsku. O- 
becność konieczna. (u)

rano do biura centrali tej insty­
tucji przy ul. Morskiej we Wrze­
szczu, są świadkami niesamowi­
tego sposobu przewozu mięsa i 
wyładowywania go do sklepu CZ 
PM Nr 5, znajdującego się na 
rogu ul. Morskiej i Pileckiego.

Świeżutkie kawały mięsa prze­
wożone są bez żadnej „izolacji” 
od podłogi samochodu ciężarowe 
go. Mięso leży po prostu na „go­
łych" deskach, po których cho­
dzą robotnicy, wyładowujący 
mięso do sklepu. Podłoga ta jest 
brudna, gdy pada deszcz — za­
błocona, zaśmiecona i zakurzona, 
gdy deszcz nie pada, na podło­
gę (a więc i na mięso) buty ro­
botników przenoszą wszystko to, 
co znajduje się na chodniku uli­
cznym,

Pracownicy centrali ZPGG, wra 
cając z pracy, chętnie kupowali 
by mięso w sklepie CZPM Nr 5, 
ale... nie mogą! W oczach stoi 
im obraz widziany tu co dzień 
rano.

Dodać należy, że opisany wyżej 
sposób transportu i wyładowywa 
nia mięsa do sklepów mięsnych, 
istnieje nie tylko na ul. Mor­
skiej... (bz)

Twoi datek na S. F. 0. S. 
buduje Warszawę, kraj i pokój

można nabyć w sektorze uspołecz­
nionym Gdyni i Gdańska.

Ob. Lisowski występuje w 
imieniu mężczyzn wysokiego 
wzrostu, którzy — chcąc nie 
chcąc — muszą popierać ini­
cjatywę prywatną, nie znajdu 
iąc w PDT bombaiek. koszul 
i ubrań odpowiedniej wielko­
ści. Ob. Meller uważa za ko­
nieczne rozszerzenie działu u- 
hrań gotowych. Poruszano ró­
wnież sprawrę denerwowania 
się klienteli przy regulowaniu 
rachunku przy kasach, braku 
sznurowadeł, skarpetek dla 
dzieci do lat 3, sznurków i czę­
ści elektrycznych, prawdziwej 
kawy, sprawę źle uszytych ko­
szul itd.

Na powyższe zarzuty i wnioski 
dał wyczerpujące odpowiedzi dy­
rektor PDT Darmaszek. Wszystkie 
propozycje zostaną rozpatrzone 
przez kierownictwo PDT i Prezy­
dium MRN. O sposobie zlikwido­
wania braków zostanie klientela 
zawiadomiona,

Niespodzianką dla uczestni­
ków narady był pokaz gotowej 
konfekcji, na którym przedsta­
wiono wyroby zakładów odzie­
żowych w Łodzi i Poznaniu. 
Między innymi pokazywano 
szlafroczki kretonowe w cenie 
od 2100 zł do 2500 zł, szlafrok 
pluszowy w cenie 4000 zł, su­
kienki kretonowe w cenie po 
2200 zł, sukienki wełniane prze

TEATRY
TEATR WIELKI - GDANSK

„Eugeniusz Oniegin1-, godz. 19.
TEATR DRAMATYCZNY — GDYNIA: 

„Uczeń diabła“ — godz. 19.30.
TEATR KAMERALNY — SOPOT: 

nieczynny.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — Warszawa — „O świcie“, 

dramat prod, franc, dozw. od lat 
14, godz. 17, 19 i 21.

GDYNIA — Atlantic — Lichwiarz Go­
bseck od 1. 12, godz. 17, 19, 21. 
w niedziele od godziny 15. —

GDYNIA — Goplana — „Tragiczny 
pościg“, prod, włoskiej, dozw. 
od lat 18, godz. 16.30, 18.30 i 20.30.

GDYNIA — Fala — „Ziemia woła" — 
dozw. od 1. 12. Pocz. godz. 18.30 
i 21, w niedzielę od 16.

CHYLONIĄ — Promień — „Ostatni 
Mohikanin“, dozw. od lat 14, 
prod, czeskiej, godz. 19 i 21. W 
niedz. od 17.

SOPOT — Bałtyk — „Pieśń Tajgi“, 
film kolorowy prod, radź., dozw. 
od lat 14, godz. 16, 18.30 i 21. 

SOPOT —- Polonia — „Dwie brygady" 
dramat prod, polskiej, godz. 17, 
19 i 21.

OLIWA — Polonia — nieczynne z 
powodu remontu.

WRZESZCZ — Capitol — „Stiepan 
Rasin“, dozw. od lat 12, godz.
16, 18.30 i 21,

WRZESZCZ — Bajka — „Awantura 
na wsi“, dozw. od lat 14, godz.
17, 19 i 21.

WRZESZCZ — Kino „Przyjąźft'* — ,W 
siedzibie Okręgu TPPR , — So­
bótki 15 w poniedziałki, środy i 
piątki — godz. 18, 20, w niedziele 
godz, 16, 18, 20 „Górą dziew­

częta“ od lat 14.

POGOTOWIA RATUNKOWE 
GDYNIA — tel. 10-00 — Skwer Koś­

ciuszki li.
GDANSK — tel. 410-00 — Grunwaldz­

ka 2.

DYŻURY APTEK 
od flnia 9. 9. do dnia 16. 9. 1950 r.

GDYNIA — Apteka pod Gryfem, ul. 
Starowiejska 34, i apteka Nadmor­
ska w Orłowie, ul. Orłowska 66. 

SOPOT •— Apteką Społeczna Nr. 12, 
ul. Stalina 791.

WRZESZCZ — Apteka Społeczna Nr.
16, ul. Grunwaldzka 52.

GDANSK — Apteka Kaszubską, Ro­
kossowskiego 35.

WYSTAWY
Wystawa „Literatura Radziecka w 

Ilustracji polskiej'’, od godziny 10 rano 
do godziny 22 w klubie Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej w Gdań­
sku - Wrzeszczu pizy ul. Sobótki 15.

III Festiwal Plastyki w Sopocie.
Wystawy: ogólnopolska wyst. mary­
nistyczna, 110 lat fotografiki, polskie 
stroje ludowe, ceramika artystyczna, 
sztuka czechosłowacka, grafiki Soji, 
jak powstaje obraz, kopie starych mi­
strzów.

Wystawa wykopaliskowa w Gdań­
sku ul. Grodzka 14, codziennie w go­
dzinach od 9—15.30 i 16.30—19 (w świę­
ta 10—12 i 15—18).

Wystawa poświęcona pamięci boha­
terów Hibnera, Kniewskiego, Rutkow 
skiego i Botwina otwarta jest w Wo­
jewódzkim Ośrodku Szkolenia Par­
tyjnego KW PZPR w Gdańsku (wej­
ście od ul. Bielańskiej 2).

Wystawa przeciw weneryczna w Gdy 
ni na terenie MTG Drży ul. Waszyng­
tona.
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Powrót z Kongresu
Wskazówka dużego dworcowego zegara w Warszawie powo­

li zbliża się do dwunastej. Nadchodzi północ. Za parę minut 
pociąg nasz ruszył i opuścimy stolicę, uwożąc z sobą obfity ba­
gaż kongresowych wrażeń. Delegaci poumieszczali już swe pa­
kunki w przedziałach i gromadzą się na korytarzu aby ostatni raz 
rzucić okiem na światła Warszawy. Świateł tych jest wiele, nie­
mal tyle co przed wojną. Martwe doniedawna dzielnice znów roz­
jarzają się co noc szeregami ulicznych latarń, w pustych do nie­
dawna oczodołach okien znowu rozbłyskują co wieczór lampy.

Żegnamy Warszawę
— Mówcie co chcecie, ale mnie 

najbardziej podobała się Hele­
na Rakoczy — mówi ktoś wspo­
minając wspaniałą imprezę jaką 
sportowcy w niedzielne popołu­
dnie uczcili I Polski Kongres 
Obrońców Pokoju.

— Tak, ja też nie mogłam od­
żałować kiedy pierwsi kolarze z 
wyścigu Jelenia Góra - Warsza­
wa wpadli na stadion i przer­
wali popisy naszych gimnasty- 
czek, — potwierdza któraś z de­
legatek.

— Ja tam wolę Sałygę — opo­
nuje ktoś inny — jego finisz na 
prawdę warto było widzieć.

Rozmowę przerywa jakiś męż­
czyzna, przeciskający się przez 
zatłoczony pasażerami korytarz. 
To przedstawiciel Komitetu Or­
ganizacyjnego Kongresu — Bar­
szczewski przyszedł pożegnać nas 
i podziękować delegacji gdań­
skiej za jej wzorową postawę, 
zwartość i żywy udział w obra­
dach Kongresu. Jeszcze kilka 
słów pożegnania i pociąg rusza.

Wywiad
z odznaczonymi 

delegatkami
Rozmowy trwają nadal, ale wie 

lu delegatów i delegatek zmęczo 
nych trzema pełnymi wrażeń 
dniami Kongresu wraca do prze­
działów i kładzie się do snu. 
Szybko więc idę na poszukiwa­
nia dwóch delegatek Wybrzeża, 
które zostały podczas Kongresu 
udekorowane Krzyżami Zasługi. 
Znajduję je w wygodnym przedzia 
le sypialnym II klasy. Wanda 
Furman, młoda jeszcze kobieta w 
kaszubskim stroju i siwowłosa 
działaczka rejonowych i bloko­
wych kom. R. Dąbek rozmawiają 
żywo. Kongres był dla nich nie 
lada przeżyciem, a niespodziane 
wyróżnienia to — jak powiadają 
najpiękniejsze chyba wydarzenia 
w ich życiu.

— Nie spodziewałam się, że 
otrzymam Brązowy Krzyż Za 
sługi. Było to dla mnie dużą 
niespodzianką — mówi Ro­
zalia Dąbek. Zresztą nie dla 
otrzymania odznaczenia pra­
cowałam w akcji pokojowej. 
Już poprzednio czynna byłam 
przy referendum, w akcjach 
Ligi Kobiet w pracy komite­
tów blokowych. Najbardziej 
jednak porywała mnie akcja 
na rzecz pokoju. Potężne wo 
łanie, które 8 marca 1949 r. 
rozległo się po całym świecie

o pokój, protest przeciwko tym 
dla których zarobki są ważniej 
sze od życia naszych mężów, 
ojców, braci i synów musiało 
znaleźć odzew w sercach kobiet.

się przy zbieraniu podpisów, że 
bogaci gospodarze, odmawiali 
" )u Ssania listy. Byli to ci sami, 
co nie chcieli spółdzielni produk 
cyjnych i przeszkadzali nam je 
zakładać.

30-letnia kobieta, mówi te sło­
wa z wyraźnym oburzeniem. Na 
policzkach jej ukazują się ru­
mieńce, w oczach błyskają iskry 
gniewu. Wanda Furman wybra­
na do Polskiego Komitetu Ob­
rońców Pokoju, delegatka na Kon 
gres Londyński jest matką 5-ga

wiemy fibrze, że^los*nasz”leży dziec\ a*e P™ca domowa nie
przeszkadza jej byc niezwyklew naszych rękach i dlatego by­

łyśmy gotowe poświęcić wszy 
stkie siły i cały wolny czas 
dla agitacji na rzecz pokoju.

Rozalia Dąbek jest pracownicą 
fizyczną CSPPS w Gdyni. Przy 
zbieraniu podpisów pracowała w 
rejonie IV, ale pomagała rów­
nież w pracy sąsiedniego rejonu. 
Zebrała ponad 2.000 podpisów.

— Czy odwiedzając wraz z trój 
kami pokoju mieszkańców swego 
rejonu miała pani jakieś ciekawe 
wydarzenia? — pytam.

— A tak — odpowiada — prze 
konałam się o celowości tej ak 
cji. W jednym z domów loka 
torzy uprzedzili mnie, aby nie 
iść do ich sąsiadów, bo to świad 
ko wie Jehowy i listy napewno 
nie podpiszą. Mimo tych ostrze­
żeń poszłam i do tej rodziny....

— No i co? Miała pani jakieś 
nieprzyjemności?

— Skądże! Porozmawiałam z 
nimi trochę dłużej no i zdobyłam 
także ich podpisy. To samo zre 
sztą zdarzyło mi się również i u 
drugiej rodziny należącej podob­
no do jehowitów. Zrozumiałam 
wtedy, że byle komuś przemó­
wić do rozsądku, to napewno zro 
zumie słuszność naszej sprawy, 

i— To tak samo jak u nas 
— mówi Wanda Furman. U 
nas w powiecie apel Sztokholm 
ski podpisało 46.090 Kaszu­
bów. Prawie nikt z nas nie 
pragnął powrotu 1 września 
1939 r., kiedy kapitaliści i ob 
szarnicy wydali nas na łaskę 
i niełaskę hitlerowskiego na­
jeźdźcy. Mamy dobrze w pa­
mięci okrutną okupację, kiedy 
setki Kaszubów, dobrych sy­
nów Polski zostało pomordo­
wanych przez faszystów. 

Dlatego też jeden gospodarz z 
gromady Kośnice, kiedy podpisał 
apel powiedział do mnie z radoś­
cią: „Bardzo się cieszę, że docze­
kałem się czasów, kiedy mogę z 
całą swoją rodziną podpisać apel 
o pokój”. Ta gromada zebrała 
przez jeden dzień podpisy i to w 
100 procentach. Pracownicy leś­
ni zeszli się tam do jednego do­
mu i czekali tak długo aż przy­
szła trójka z listą. Ale byli i in­
ni tacy, jak bogaty gospodarz 
Kostka, u którego byliśmy aż czte 
ry razy. Podpisał dopiero za 
czwartymi odwiedzinami i to 
sam, bo rodzina jego podpisać 
nie chciała. W ogóle zdarzało I

czynną działaczką społeczną w 
swym rodzinnym Parchowie pod 
Kartuzami jest nie tylko przewo­
dniczącą Gminnego Komitetu O- 
broóców Pokoju, ale pracuje ró­
wnież w zarządzie Samopomocy 
Chłopskiej, oraz w szkole gospo­
dyń wiejskich przy Lidze Ko­
biet. Kiedy pytam się, czy obo­
wiązki domowe nie przeszkadza­
ją jej w tak aktywnej pracy spo 
łecznej odpowiada:

— Właśnie jako matka nie 
chce dopuścić, aby dzieci moje 
były tak prześladowane przez 
wojnę jak ja.

Dowiaduję się, że młoda ka- 
szubka dotkliwie odczuła ostat­
nią wojnę. Mąż jej wzięty prze­
mocą do Wehrmachtu uciekł w 
Jugosławii do oddziałów party­
zanckich, w których walczył aż 
do końca wojny. Jego żonę bez­
ustannie niepokoiło Gestapo.

— Mój najstarszy syn miał wte 
dy dopiero 2 latka, ale ciągle pa- 
trzeł przez okno jak tylko zo­
baczył żandarmów w zielonych 
mundurach zaraz mówił: „Ma­
musiu, znowu idą”. Każdy, kto 
tak przeżył wojnę, ten napewno 
nie będzie chciał, żeby się to pie 
kło raz jeszcze powtórzyło. Ka­

szubi rozumieją coraz wyraźniej, 
że nasza dzisiejsza walka o po­
kój to zwykła codzienna praca. 
Pracą tak na wsi jak i w mieście 
będziemy przyczyniać się do o- 
brony pokoju, pomagając wyko­
nać plan 6-letni.

Srebrny Krzyż 
na kaszubskim gorsecie

Za oknem błyskają kolorowe 
światła semaforów. Na kaszub­
skim gorsecie Wandy Furman 
błyszczy Srebrny Krzyż Zasługi. 
Za nami została Warszawa, któ­
rą młoda Kaszubka z Parchowa 
widziała po raz pierwszy w ży­
ciu. Stolica wywarła na niej 
niezatarte wrażenie. Z przeję­
ciem mówi o ruchomych scho 
dach, o pięknym zegarze Marien 
sztackim. Rozalia Dąbek wtóru 
je jej:

— Ja znałam Warszawę przed 
wojenną, pamiętam dobrze odra 
pane rudery, ciemne podwórka. 
Teraz, gdy zobaczyłam, że za­
miast nich buduje się nowe blo­
ki, z miłymi zewnętrznymi o- 
gródkami, zrozumiałam wyraź­
nie, że zapowiada się nowe życie 
i nabrałam zarówno na Kongre­
sie jak i podczas zwiedzania na­
szej stolicy jeszcze większej o- 
choty do społecznej pracy.

Patrzę na te dwie różne wie­
kiem i pochodzeniem kobiety (Ro 
zalia Dąbek pochodzi z Małopol­
ski) i przypomina mnie się frag­
ment przemówienia któregoś z 
delegatów. Jakże słuszne były 
jego słowa: „Nie jesteśmy do sie­
bie podobni, jak buty seryjnie 
wyprodukowane, lecz wszystkich 
nas łączy idea pokoju, której pię.k 
no musi porwać każdego uczci­
wego człowieka”.

FRANCISZEK FENIKOWSKI

Pierwszy lokator 
staromiejskiej kamienicy

Alfred Siejka zamieszkał przy ul. Ogarnej
Ulica Ogarna tonie w słońcu. Sztukatorzy wykończają obramo­

wanie portali. Ostatnie szlify na kamieniu, ostatnie uderzenia dłu­
ta. Przed domem nr 17/18 bawi się dziewczynka.

— Powiedz mi, malutka, czy ty 
mieszkasz w tym domu?

Dziecko patrzy na mnie dużymi, 
błękitnymi oczami.

— Tak, mieszkam!
— A może zaprowadzisz mnie 

do twojego mieszkania?
Klatką schodową, czystą i pa­

chnącą świeżą farbą idziemy na 
trzecie piętro. Alfred Siejka z żo­
ną Heleną, dziećmi Barbarą i An­
drzejem jest pierwszym lokato­
rem, który zamieszkał w jednym 
z wielu mieszkań w nowoodbudo- 
wanych, staromiejskich kamienicz 
kach przy ul. Ogarnej w Gdańsku 
Ob. Siejka jest szoferem - mecha­
nikiem, zatrudnionym w Centrali 
Sprzętu Budowlanego. Za rzetelną 
i sumienną pracę został nagrodzo­
ny tytułem przodownika pracy.

hwariżysm&kaMsgc

CZASOPISMO

Helena Siejkowa pokazuje nam 
mieszkanie. Dwa pokoje z kuch­
nią i łazienką. Ogromne okna prze 
puszczają wiele światła, potęgując 
wrażenie jasności i nasłonecznie­
nia, które rzuca się w oczy wcho­
dzącemu do pokoju. Czerwone 
pelargonie kwitną w doniczkach 
na okiennych parapetach. W ła­
zience kąpie się mały Andrzej. Na 
kuchence dogotowuje się obiad.

— Tatuś zara zprzyjdzie.
— Mąż mój i ja jesteśmy bardzo 

zadowoleni z nowego mieszkania. 
Poprzednie, na ulicy Lelewela we 
Wrzeszczu, było ruiną. Dom 
wprost rozwalał się i był przezna­
czony do rozbiórki. Podczas desz­
czu czy wichury musieliśmy z 
dziećmi uciekać na sąsiednią po­
sesję.

Wychodzimy z mieszkania Al­
freda Sidjki przeświadczeni, że 
wszyscy, którzy zamieszkają w 
pięknych staromiejskich kamie­
niczkach Gdańska, będą równie 
zadowoleni, jak Helena Siejkowa, 
że w każdym mieszkaniu będą 
żyły szczęśliwe, zdrowe dzieci 
szczęśliwej, ludowej ojczyzny, (dz)

BLUZKI
I SPÓDNICE

„MODA i ŻYCIE” Nr 25
173-B

Spófitf«“

na odbudowe Warszawy
W wykonaniu uchwały II. Kon 

gresu Związków Zawodowych, w 
której między innymi uznano od­
budowę Warszawy, jako jedno z 
naczelnych zadań narodu polskie­
go, Zrzeszenie Sportowe „Spój­
nia" włącza się do wspólnej akcji 
pod hasłem „Sport związkowy od­
budowuje Warszawę".

W związku z tym Rada Okrę­
gowa ZS „Spójnia" poleciła swym 
klubom:

1. Każdy klub, każde koło spor­
towe urządzi we wrześniu co naj 
mniej jedną imprezę, z której cał­
kowity dochód przeznaczy na 
Fundusz Odbudowy Warszawy.

2. Na wszystkich zebraniach klu

FACHOWCY POSZUKIWANA
lOO kobiet do skubania drobiu, 50 kobiet do 
Innej pracy w przetwórni, 30 mężczyzn do pra­
cy fizycznej potrzebni od zaraz. Zgłoszenia: Tu- 
czarnia Drobiu C. S. M. J. — Wrzeszcz - Zaspa.

4086-k

Głównego księgowego, księgowego - bilansistę, 
księgowych, ref. statystyki, kier. ref. produkcji 
i ref dz. produkcji, referentów sprawozdawczo­
ści i instruktorów organizacyjnych i współza­
wodnictwa, przyjmie natychmiast P. S. S. ..Zgo­
da" — Lębork, ul. Stalina 30. 4089-k

16 wykwalifikowanych buchalterów i kontys­
tów, ze znajomością nowego J. P. K dla przed­
siębiorstw handlowych potrzebujemy od na­
tychmiast, na przeciąg 3 miesięcy na godziny 
popołudniowe. Wynagrodzenie wg. zasad prac 
zleconych. Zgłosić się w Referacie Personalnym 
Morskiej Centrali Handlowej w Gdańsku, ul. 
Gdyńskich Kosynierów 5, telefon 339-10. 4092-k

Siwi "a______

Do Rodziców, Opiekunów i Młodzieży 
Dyrekcja Państwowego Technikum i Liceum 
Pocztowo - Telekomunikacyjnego i Państwowe­
go Liceum Komunikacyjnego (Transportowo - 
Przewozowego) w Gdyni, zawiadamia, że są 
wolne miejsca w klasach:
I-szej Liceum Pocztowo - Telekomunikacyjnej 
I-szei Liceum Komunikacyjnej 
I-szej Technikum Pocztowo — Telekomu­
nikacyjnej. Podstawą przyjęć do Liceum ukoń­
czenie 9 klas szkoły podstawowej, względnie 
mała matura, Do technikum ukończenie 7 klas 
szkoły podstawowej. Zapisy w godz. od 9 — 12, 
oraz od 16 — 18, w sekretariacie szkoły, w Gdy­
ni, Al. Zwycięstwa 27 (dawna Gdańska) róg 
Harcerskiej przy przystanku trolleybusowym.

4087-k

OGŁOSZENIA
DROBNE
SpsrjEecSaat

SYPIALNIĘ (złota brzoza) 
i gabinet nowoczesny sprze 
dam. Oliwa, Grunwaldzka
494 m. 3, godz. 16-18.

G-3233

Dyrekcja Szkoły

SPRZEDAM mieszkanie 2 
pokoje kuchnia niewykoń­
czone, Gdynia, Nowogrodz­
ka 44. _____ G-2224
SPRZEDAM" meble" Lę­
bork. Wiadomość Poste-re- 
stante Oliwa pod „Inwali­
da“. P-2176

Kupno

LOKALE
POSZUKUJĘ pokoju z ku­
chnią w Gdyni lub Sopo­
cie. öfertv: Dziennik Bał­
tycki pod 3378. G-2235
POSZUKUJĘ pokoju ume­
blowanego Wrzeszcz - Oli­
wa - Sopot. Samotny. Tel. 
526-66. G-2234
URZĘDNICZKA poszukuje 
w Sopocie umeblowanego 
niekręnującego pokoju. O- 
fertv Sopot, Mickiewicza 4 
Huzarska dla J. W. G-2232
ZAMIENIĘ mieszkanie dwu 
Pokojowe niesamodzielne
Sooot. na podobne samo­
dzielne. Remont zwrócę. 
Öfertv: Dziennik Bałtycki 
pod „150“. G-2231
ZAMIENIĘ 2 i pół pokoju 
kuchnią (barak) Gdynia - 
Cisowa podlega pod kwa­
terunek, na pokój kuchnia 
Gdynia, oferty: Dziennik 
Bałtycki 3372. G-2229
UCZENNICA poszukuje ma 
łego pokoju może być 
wspólny. Sopot, Poste-res- 
tantę ..Uczennica". P-2220
ZAMIENIĘ 2 pokoje, ku- 
chnia, łazienka Sopot na 
3—5 pokojowe Sopot gór­
ny. Oliwa. Zgłoszenia: So- 
not. Poste-restante „S. An­
toni". P-2148
MIESZKANIA 2—3 poko­
jowego. wygodami Gdańsk 
— Gdynia poszukuję. Zwrot 
kosztów remontu. Oferty 
Oliwa, Obrońców Wester­
platte 3 m. 2, Urbański.

k 4694-k

Wolne posadv
POMOC domowa potrzeb­
na od zaraz. Gdynia, Porto­
wa 9, Piekarnia. G-2228

WYCHOWAWCZYNI do
dziecka zaraz potrzebna. 
Sopot, Mickiewicza 28, Lip- 
czewska. P-2221
POMOC domowa potrzeb­
na. Sopot, ul. Drzymały 11 
parter. pl2l99

GOSPODYNI samodzielna 
samotna poszukuje posady. 
Zgłoszenia proszę telefon 
52281. P-2198

STREPTOMYCYNY 1 gram 
kupię. Gdynia, Dom Ma­
rynarza, Bobrowska Irena. Oferty: Dziennik Bałtycki

G-22371 pod „Specjalista". G-2230

Posad
poszukują

PLANISTA przyjmie prace 
zlecone (plan finansowy).

ZAGUBIONO dowód naby­
cia mebli z OUL-u L. 1010/ 
46 na nazwisko Jan Ejmont.

_____ _G-2236 
ZGUBIONO legitymację
Związku Zawodow. Transp. 
nr. 037927 — Byczkowska
Halina. G-2227
Dnia 5, 9. zgubiono w Gdy­
ni na dworcu kartę rejes­
tracyjna Wydaną przez Sta­
rostwo Morskie, oraz odci­
nek zameldowania na naz­
wisko Wujastvk Roman.

G-2225

bów, sekcji i kół przeprowadzone 
zostaną aktualne pogadanki na 
tematy, związane z odbudową i 
rozbudową Warszawy w planie 
6-letnim.

3. We wszystkich świetlicach 
będą wywieszone hasła, wzywają­
ce do popierania akcji odbudowy 
Warszawy.

4. Gazetki ścienne klubów i kół 
poświęcone będą całkowicie za­
gadnieniom, związanym z odbudo­
wą Warszawy, oraz udziałem klu­
bu w tej akcji.

5. Koła sportowe i kluby ZS 
„Spójnia", prowadzić będą akcję 
zbiórkową i propagandową, wią­
żącą ściśle zagadnienie odbudowy 
i rozbudowy Warszawy z realiza­
cją planu 6-letniego. (alba.)

Zakończenie ogólnopolskich 
mistrzostw łuczniczych

W drugim dniu ogólnopolskich 
mistrzostw łuczniczych rozegrano 
konkurencje na dystansach krót­
kich w kategorii mężczyzn i ko­
biet.

Indywidualnie, po dwóch dniach 
zawodów: 1) Walewski „Stal" (Po 
znań) 1068 pkt., 2) Markiewicz 
„Kolejarz" (Poznań) 1016 pkt., 
3) Filid „Ogniwo" (Warszawa) — 
945 pkt.

Wśród juniorów: 1) Lekacz
„Spójnia" (Rzeszów) — 496 pkt,, 
2) Ziółko „Spójnia" (Rzeszów) — 
209 pkt., 3) J. Dragula „Spójnia” 
(Rzeszów) — 187 pkt.

Drużynowo w konkurencji mę­

Trudny egzamin Wybrzeża 
na Dolnym Śląsku

ZGUBIONO książeczkę woj 
skowa trasa Gdańsk—Gdy­
nia Uhma Czesław ur. 23. 
7. 1922 w Utracie. P-222? 
ZGUBIONO ligi tym acje 
Związku Zawodow. Włók­
niarzy Nr. 40652 na nazwi­
sko Monkiewicz Paweł.

P-2217
UNIEWAŻNIAM zagubiona 
legitymacje Związku Zawo 
dowego 137591 Wasiński Ste­
fan, Wrzeszcz. F-2216
ZGUBIŁAM odcinek zamel­
dowania na nazwisko Świst 

ta. Szpital Miejski 
Gdynia. P-2215

WAUKA
komplet rozpo- 

18 września —

4084-k

Rożne

G-2226

jeszcze
G-2223

IĘKOWANIE. Panu 
dr Uszyckiemu za wylecze­
nie mojej córki, siostrze 
przełożonej Lisowskiej oraz 
personelowi wychowawcze­
mu prewentorium Sopot, za 
troskliwą opiekę serdecznie 
dziękuje Jedrzeiewak) Zbi­
gniew. P-2177

Pierwszym w sezonie jesiennym 
występem pięściarzy Wybrzeża 
będzie międzyokręgowe spotkanie 
reprezentacji seniorów i juniorów 
w dniü 17 bm. z Dolnym Śląs­
kiem. Zawody w kategorii senio­
rów rozegrane zostaną w hali lu­
dowej we Wrocławiu, w konku­
rencji juniorów — w Ziębicach.

W związku z przełożeniem ter­
minu (zawody miały się odbyć 
dzień przedtem tj. 16 bm.), wyjazd

ski (Unia - Pelplin), Boetcher 
(Zw. - Gdynia), rez. Klinkorz (Gw. 
Gdańsk), Penke (Kol. - Tczew), 
rez. Nowak (Spójnia - Gdynia), Ka 
miński (Spójnia - Tczew), Bańkow 
ski (Stal - Elbląg), Zelka (Zw.- 
Gdynia), Kucharski (Flota - Gdy­
nia), Dampc (Unia - Wejherowo), 
rez. Kopicki (Spójnia - Gdynia).

Seniorzy: Lebiedziński (Zw. -
Gdynia), rez. Justka (Spójnia- 
Tczew), Samulewski (Zw. - Gdy-

reprezentantów Wybrzeża nastąpi j nia)t Antkiewicz (Gw. - Gdańsk), 
W sobotę 16 bm. o godz. 10 rano)rez. Soczewiński (Kol. - Ged.), Kuź 
z dworca w Gdańsku. miński (Zw. - Gdynia), Chychła

Kapitan sportowy GOZB ob, 
Blukis ustalił następujący skład 
reprezentacji, okręgu: juniorzy (od 
papierowej do półciężkiej) — Gór-

Ogólnopolskie
zawody

kajakowe
ZS Spójnia organizuje w 

dniach 16 i 17 bm. pierwsze w 
Warszawie po wojnie ogólnopol­
skie zawody kajakowe. Dotych­
czas uczestnictwo zgłosiło 200 za 
wodników, z 9 klubów, a spo­
dziewane jest zgłoszenie dal­
szych 8 zespołów.

W pierwszym dniu zawodów 
odbędą się biegi długodystanso­
we: 14 km. dla mężczyzn i 7 km. 
dla kobiet. W niedzielę przed po 
ludniem rozegrane zostaną eli­
minacje do biegów krótkodystan 
sowych w 8 konkurencjach, po 
południu zaś odbędą się finało­
we biegi na 1000 m. dla męż­
czyzn i 500 m. dla kobiet

(Kol. - Ged.), Musiał (Kol. - Ged.), 
rez. Krawczyk (Gw. - Gdańsk), 
Glonka (Ogniwo - Sopot), Grabow 
ski (Flota - Gdynia), rez. Misie­
wicz (Stal - Elbląg).

Zawodników okręgu gdańskiego 
czeka ciężka przeprawa. Repre­
zentanci Dolnego Śląska poczynili 
w ostatnim czasie znaczne . postę­
py. Korzystając z obecności na 
swoim terenie najwybitniejszych 
trenerów ze Szlamem na czele, 
bokserzy okręgu wrocławskiego 
zyskali znaczny zasób wiadomo­
ści technicznych i taktycznych. 
Świadectwem postępów, poczynio 
nych przez wrocławian, byl wy­
stęp na mistrzostwach Polski ju­
niorów w Szczecinie, gdzie repre­
zentanci Dolnego Śląska byli jed­
nym z najgroźniejszych zespo­
łów.

W drużynie Dolnego Śląska 
najsilniejszymi punktami są: 
Faska w muszej, mistrz Europy 
— Kasperczak w koguciej, 
Szczepan w lekkiej i Krupiń­
ski w półciężkiej (ten ostatni 
rozegrał niedawno równorzęd­
ne spotkanie z Nowarą). O przy 
gotowaniach Wybrzeża poda­
my w najbliższych numerach.

skiej zwyciężyli: „Kolejarz" (Po­
znań) 2665 pkt. przed „Stalą" (Po­
znań) 2558 i „Unią" (Zgierz) 2464 
pkt.

Indywidualne wyniki po dwóch 
dniach zawodów w konkurencjach 
kobiecych: 1) Kondracka „Ogni­
wo" (Warszawa) 1175 pkt., 2) Słu- 
pińska „Związkowiec" Gdynia) — 
798 pkt., 3) Kalinowska „Ogniwo" 
(Warszawa) 618 pkt.

Juniorki: 1) Klęsk „Spójnia"
(Rzeszów) 254 pkt., 2) Kluczewska 
„Związkowiec" (Kraków) 180 pkt., 
3) Filipek „Związkowiec" (Kra­
ków) 123 pkt.

Drużynowo w konkurencji ko­
biet zwyciężyło „Ogniwo" War­
szawa 2275 pkt. przed „Związ­
kowcem" Kraków.

Po zawodach odbyła się uroczy­
sta akademia, na której wręczono 
zwycięskiej drużynie puchar prze­
chodni ZG Polskiego Związku 
Łuczników, a zawodnikom wiele 
cennych nagród indywidualnych.

Na uroczystości zakończenia za­
wodów zebrani uchwalili rezolu­
cję, w której potępiają brutalną 
napaść imperialistów amerykań­
skich na Koreę.

II
h

Komitetu Kultury 
Fizycznej w Sopocie

W dniu dzisiejszym odbę­
dzie się o godz. 12 w sali kon­
ferencyjnej Miejskiej Rady 
Narodowej w Sopocie II ple- 

| name posiedzenie Miejskiego 
Komitetu Kultury Fizycznej.

Na zebraniu przewodniczą­
cy Komitetu ob. Geyer wygło­
si referat pt. „Zagadnienie 
kadr na odcinku wychowania 
fizycznego w związku z reali­
zacją planu 6-letniego". (st.)
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Na rozkaz HJgginsa zaczęta się 
nagonka na mężczyzn małego wzro­
stu. Nie tylko, że ich aresztowano 
i osadzono w obozie koncentracyj­
nym, ale szmatławce rozpoczęły a- 
tak prasowy, odsądzając od czci i 
wiary wszystkich mężczyzn poniżej 

metr pięćdziesiąt.

W takich warunkach Jedyną roz­
sądną rzeczą, jaka nasza trójka mo­
gła uczynić, było...

Pacan przebrany za kobietę popy­
chał przed sobą dwudziecinny wó­
zek — taki dla bliźniaków. Z wóz­
ka wyglądały prześliczne główki

dwóch bobasków. Dzieciak» były 
nadzwyczaj grzeczne i ciche.

Na szosie wieśniaczka zatrzymała 
samochód ciężarowy. Powabnej ko 
biecie łatwo było nakłonić szofera, 
do zabrania ich ze sobą.

Zdziwiłby się szofer, gdyby mógł 
obserwować scenę, jaka się rozegra­
ła na platformie.

Wieśniaczka wyciągnęła; butelką 
rumu i kiełbasę metrowej długości.

Bobaski pociągnęły sobie kilka tę­
gich łyków z butelki i zagryzły kie - 
basą. A jeden z nich wyciągnął 
grube cygaro i zapalił.

(Ciąg dalszy jutro!)

Program radiowy
wtorek, u wf“.S0fA-1%"'s> 

5 -czasu- __ Gimnastyka. 7.20 -
gram. 7.10 n.57 - Sygnał
Najpiękniejsze walc 13.50 -
czasu. 13.40 - Aua. Au(J szkolna. 
Aud. szkolna 14.30 15 30 _ Aud.
15 __ Koncert sollSt^.uzyka. 15-55 - 
dla wsi. 15-50 — M __ Koncert.
pSeelad prasy „ - Kro­

ll.® - WR Pl«A
Jfso ’TWśni ««»PUtt«• 

wa. 18' podhalu - 19- ,>Na skalnym v ennik_ 20.40 -
cert symf. 20 ^ Aud dla wsi. 21-30 
Koncert. 2l.--> __ Au(j. poetyc-
- ^ Program. 23.15 - K=„-

» - Kon.ee .»*"*•

PROGRAM LOKALNA

...» __ pogadanka dla ft.2„ _
warzywnym ' r> Zdzisława
Zagadki 50 _ pogadanka po
Wendynskiego. 1 - Kwiaty w legen 

22-15 - Coteien-

Prośba do „Ruchu“
Jestem uczennicą Kursów Matu­

ralnych ZNP w Sopocie. 20 czerw 
ca br. zebrałam pieniądze na pre­
numeratę ,,Sztandaru Młodych” od 
członków koła 10 ZMP za miesią­
ce: lipiec, sierpień i wrzesień i 
wpłaciłam je kolporterowi Zarzą­
du Szkolnego ZMP, Od tego cza­
su członkowie mojego koła otrzy­
mują pismo bardzo niepunktual- 
nie, ja zaś nie otrzymałam dotąd 
ani jednego egzemplarza. W tej 
sprawie zwracałam się dwukrotnie 
do przewodniczącego Zarządu 
Szkolnego ZMP, który obiecał, że 
zainteresuje się sprawą prenume­
raty, lecz na razie nie odniosło to 
żadnego skutku. Sądzę, że obo­
wiązkiem „Ruchu” jest punktual­
ne nadsyłanie gazet, dlatego pro­
szę uprzejmie PPK ,,Ruch" w Gdań 
sku o wyjaśnienie tej sprawy i 
ewentualny zwrot 180 złotych — 
wpłaconych przeze mnie na pre­
numeratę.

Kolporterka Koła iO ZMP
Sopot

Słuszna pretensja
Zwracani się z prośbą o wyja­

śnienie, czy afisz teatralny służy 
wyłącznie do podania tytułu przed 
stawienia, wykonawców i dat. - 
Uważam, że godzina jest również 
ważna. Dnia 2 bm. udało mi się 
uzyskać 2 bilety na operę „Euge­
niusz Oniegin”. Ponieważ na afi­
szach (o wielkich rozmiarach) nie 
mogłem się doszukać godziny roz 
poczęcia przedstawienia, a jedy­
nie podane były godziny przed­
sprzedaży biletów przeto uspo­
koiłem się po przeczytaniu w 
„Dzienniku Bałtyckim” z dnia 2 
bm., że opera rozpoczyna się o 
godzinie 19.30. Jakież było moje 
i żony rozczarowanie, kiedy przy 
jechaliśmy do teatru o godzinie 
19.14, a drzwi na widownię zasta­
liśmy już zamknięte, gdyż przed­
stawienie rozpoczęło się o godzi­
nie 19.00 i musieliśmy czekać do 
następnej odsłony, Nadmieniam, 
że takich spóźnionych było sporo 
osób, których również ominęła 

przyjemność usłyszenia uwertury 
oraz. 1 odsłony.

Pozwalam sobie zwrócić uwagę, 
aby Studio Operowe Filharmonii 
Bałtyckiej nie zapominało o poda- 

- waniu na afiszach godziny rozpo­
częcia przedstawienia i dokładne-

nie mniej ważne od daty przedsta 
wienia i nazwisk wykonawców.

E. K. — Gdynia

Psia dola
W posesji przy Al. Niepodległo 

ści Nr 39 w Koszalinie w podwó­
rzu, uwiązany jest na łańcuchu 
dzień i noc młody i ładny pies. 
Kawałek blachy przybitej do drze 
wa mający go chronić od desz­
czu, zastępuje budę. Kilka dni te 
mu, na kamiennej posadzce, na 
której stale przebywa, widziało 
się kawałek worka, a teraz i te­
go nie ma. Do jednych z przy­
jemnych zabaw dzieci właściciela 
psa należy kopanie go. Również 
wyżywienie należało by postawić 
pod dużym znakiem zapytania. W 
kamienicy jest dużo współczują 
cych tej psiej niedoli, lecz nikt 
z tego nie robi użytku, nie chcąc 
narażać się właścicielowi. Na 
zwróconą uwagę na niewłaściwe i 
nieludzkie traktowanie psa, współ 
lokator spotkał się ze stekiem o- 
belżywych słów ze strony właści 
cielą,

Towarzystwo Opieki nad Zwie

wszelkich wymogów bankowych 
zabezpieczone.

Apelujemy wobec tego do Dy­
rekcji Banku Rzemiosła i Handlu 
— Oddział w Gdyni, aby natych­
miast zrewidowała swoje stano­
wisko i umożliwiła natychmiasto­
wą wypłatę naszych ciężko zapra 
cowanych należności.

Pracownicy f-my „EOS” 
w Sopocie

Wolne lokale sklepowe
Przy ul. Gen. Świerczewskiego 

w Gdańsku, tuż obok gmachu są­
dów, w domu spółdzielczym znaj­
dują się trzy wolne lokale skle­
powe, z których jeden wymaga nie 
wielkiego remontu. Prosimy bar­
dzo o założenie w tym ruchliwym 
miejscu spółdzielni spożywczej — 
oraz sklepu ze sprzedażą mięsa i

wędlin, tak, żebyśmy wracając z 
pracy, mogli na miejscu zaopa­
trzyć się w artykuły spożywcze 
pierwszej potrzeby.

J. Żondek, J. Sajko
Gdańsk, Malczewskiego 34
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Walizka
Czekając na autobus do Szklar 

skiej Poręby, zwróciłem uwagę na 
przystojną, młodą pannę, nis­
kiego wzrostu z dużą walizką. 
Gdy autobus nadjechał, wszyscy 
zaczęli się tłoczyć, każdy starał 
się pierwszy dostać do środka. 
Tak się jakoś złożyło, że mała 
pani z dużą walizką i ja znaleź­
liśmy się jednocześnie przy 
drzwiach wejściowych.

Kiedy na moment odsunąłem 
się nieco od drzwi, by pozwolić 
jej pierwszej wejść do środka, 
jakiś mężczyzna bez słowa „prze 
praszam“ odsunął łokciem panią 
i mnie i popychając przed sobą, 
prawdopodobnie ślubną żonę, po 
wiedział: „Właźże do środka, na 
co czekasz!“

Widząc, że w ślad za wojowni­
czym małżeństwem, zaczęli się 
pchać i inni, postanowiłem rów 
nież użyć siły, aby dostać się do 
środka.

W uąjniku naszych intermencji:
Prezydium WRN Wydział Oś­

wiaty w Gdańsku zapewnia, iż 
budynek Szkoły-Pomnika w Oii- 

rzętami winno pouczyć właściciela Dv*e ńależy naclal do szkoły pod- 
psa o odpowiednim chowaniu i I stawowej, lecz prócz niej, ze 
traktowaniu, wyciągając jednoczę- względu na duże pomieszczenie
śnie odpowiednie konsekwencje. 
Bo przecież i psu należą się od­
powiednie warunki bytowania.

S. L. — Koszalin

Należy wypłacić zarobione
pieniądze

Urząd Skarbowy w Sopocie za­
jął za zaległe podatki urządzenia 
fabryczne i ruchomości firmy — 
„EOS”, blokując jednocześnie kon­
ta bankowe. Prezydium MRN na 
wniosek zarządcy firmy zwolnił na 
podstawie przedłożonej listy płac 
odpowiednią kwotę na wypłatę 
należności pracownikom. Mimo to 
Bank Rrzemiosła i Handlu — Od­
dział w Gdyni nie honorował po­
lecenia i nie wypłacił zwolnio­
nej robocizny.

Zdaniem naszym Bank Rzemio­
sła i Handlu w Gdyni nie miał 
prawa dysponować samowolnie za 
blokowanym przez władzę skarbo­
wą depozytem firmy, tym bardziej 
że skrzywdził tym samym nas pra 
cowników. Przecież należności za 
pracę mają pierwszeństwo przed 
wszystkimi innymi zadłużeniami

budynku, znajdzie tam również 
miejsce Liceum Pedagogiczne.

DOKP w Gdańsku w odpowie­
dzi na notatkę „Kto zawinił" (Dz. 
Bałt. Nr 221) wyjaśnia, że słucha­
czom kursów przygotowawczych 
do egzaminów na wyższe uczel­
nie przysługuje również bilet mie­
sięczny szkolny na podstawie na­
leżycie wypełnionych zaświadczeń 
potwierdzonych przez kierownic­
two kursów. Zgodnie z postano­
wieniami taryfowymi zaświadcze­
nie musi być zaopatrzone w fo­
tografię uprawnionego, na której 
należy umieścić pieczątkę zakła­

du naukowego tak, aby część jej 
była odbita na zaświadczeniu. Po­
za tym na zaświadczeniu Zarząd 
Gminny winien potwierdzić, że 
uprawniony do ulgi zamieszkuje 
rzeczywiście w miejscowości po­
łożonej poza siedzibą zakładu 
naukowego. Konduktor pociągu, 
który odebrał ob. Tadeuszowi 
Bonna bilet miesięczny ulgowy i 
zaświadczenie postąpił zgodnie z 
przepisami, ponieważ zaświadcze­
nie nie odpowiadało ww. wymo­
gom. Kasjer biletowy, który po­
winien był odmówić wydania bi­
letu miesięcznego na zaświadcze­
nie nienależycie wypełnione, bę­
dzie pociągnięty do odpowiedzial­
ności.

Centrala Odzieżowa we Wrze­
szczu komunikuje, iż w sprawie 
płaszcza ob. Rączki interweniuje

SKRZYNKA PORAD PRAWNYCH
720. Radomska, Gdynia, a) istot 

nie urlop należy się pracowniko­
wi, gdy nieprzerwanie przepraco 
wał w danej instytucji pewien o- 
kres czasu, ale odnosi się to do 
robotników. Odnośnie pracowni­
ków umysłowych ustawa o urlo­
pach mówi o nieprzerwanej pra­
cy, ale nie wymaga, aby praca 
była wykonana w tej samej insty 
tucji.

b) Wszelki majątek nabyty 
go informowania Redakcji, co jest które zostały dostatecznie według przez małżonków w czasie trwa­

nia małżeństwa uważa się za 
wspólny. Dzieci po zmarłym ojcu 
mają prawo do spadku w ideal­
nej połowie. W razie sporu należy 
się zwrócić do Sądu.

721. L. M„ Gdańsk - Wrzeszcz. 
Pytanie jest niepełne, gdyż nie 
zawiera zawodu zmarłego męża, 
ile przepracował w instytucji, 
gdzie pracował w czasie okupacji. 
Po otrzymaniu odpowiedzi dok­
ładnej, udzielimy porady.

w Naczelnej Dyrekcji Centrali O- 
dzieżowej w Łodzi, skąd oczeku­
je pomyślnego załatwienia spra­
wy dla pokrzywdzonego, o czym 
go niezwłocznie zawiadomi.

Prezydium WRN, Wydział Oś­
wiaty w Gdańsku wyjaśnia ucz­
niom kursów maturalnych w O- 
liwie,. iż kursy zostały. zlikwido­
wane na skutek całkowitej reor 
ganizacji szkolnictwa dla doros­
łych. W miejsce prywatnych kur 
sów, powstały Państwowe Licea 
dla Pracujących. Mimo, iż o likwi­
dacji słuchacze powiadomieni zo­
stali dość późno, to o możliwoś­
ciach dalszego kształcenia się 
wszyscy zostali poinformowani 
Wielu zainteresowanych z kursu 
w Oliwie zostało przyjętych do 
Państwowych Liceów w Gdańsku 
Wrzeszczu i Oruni, wielu zaś do 
Liceum Korespondencyjnego.

Prezydium MRN w Gdańsku — 
Wydział Administracyjny zawia 
damia mieszkańców domu nr 22 
we Wrzeszczu, iż ustępu publicz 
nego mieszczącego się przy zbie 
gu ulic Wyspiańskiego i Liber- 
mana zlikwidować nie można. Us­
tęp ten jest codziennie przez pra­
cowników ZOM-u oczyszczany i 
doprowadzany do stanu używal­
ności, nastawienie jednak korzy­
stających z ustępu jest negatywne, 
jeżeli chodzi o zachowanie czy­
stości, a czasem nawet skandalicz 
ne, tak, że w kilka godzin po o- 
czyszczeniu ww. ustęp doprowa­
dzany jest do sianu antysanitar 
nego.

Po chwili wchodziłem do au­
tobusu, torując jednocześnie 
przejście pani z walizką.

W autobusie wywiązała się mię 
dzy nami rozmowa.

Dowiedziałem się, że pani ró­
wnież jedzie na wczasy wrześ- 
śniowe do Szklarskiej Poręby.

W Szklarskiej Porębie po wyj­
ściu z autobusu, trzeba było iść 
pieszo do punktu Rozdzielczego. 
Zaproponowałem, że na czas na­
szej wędrówki zamienimy waliz­
ki. Nie wypadało bowiem, żebym 
ja jako mężczyzna niósł małą wa 
lizeczkę, a pani dźwigała dużą 
walizę.

Mimo protestu, proponowana 
zamiana nastąpiła.

Duża walizka, była niepropor 
cjonalnie lekka w stosunku do 
swojej wielkości. Przypuszczam, 
że nawet była lżejsza od mojej 
małej walizeczki.

Po drodze inni wczasowicze, 
dogadywali mi, mówiąc: „Ten to
ci się zaopatrzył na wczasy , co 
on tam wiezie?“ Albo: „Walizka 
wielka, jak on sam“. Ktoś z dow 
cipniejszych powiedział: „Pan to 
mógłby z powodzeniem schować 
swoją towarzyszkę do tej .waliz­
ki“*Śmieliśmy się razem, śmieliś­
my się szczerze.

Ponieważ lekkość walizki in­
trygowała mnie, zapytałem:

— Niech mi pani powie, co jest 
w tej walizce?

— Dużo wolnego miejsca , — 
brzmiała tajemicza odpowiedź.

Żartując na temat walizki, do­
brnęliśmy wreszcie do punktu 
rozdzielczego, a następnie do pen 
sjonatu.

Podczas czternastodniowego po 
bytu na wczasaeh zaprzyjaźnili­
śmy się bardzo. Towarzyszka 
moja była naprawdę miłą, przy 
tym mówiła, że przyjemnie jej 
jest w moim towarzystwie, szko­
da tylko, że wczasy są tak krót­
kie.

Kiedy nadszedł ostatni dzień 
pobytu i wszyscy żegnali się, kie 
dy powiedziałem również swojej 
towarzyszcze: „Do widzenia“, po 
wiedziała:

— Widzisz mój drogi, jadąc na 
wczasy, bezwiednie wzięłam du­
żą walizkę, w której było dużo 
wolnego miejsca. Dziś wolnego 
miejsca już nie ma. Wypełniłeś 
je ty. Walizki nikomu dziś nie od 
stąpię, poniosę ją sama“, (a)

P. IGNAT O W 26
Przekfad A. i A. Sternowie

fßamiejmk
partyzanta

(Fragmenty)
Do slotowego wkrótce wszedł Priput- 

niew.
— Łusta został porwany, Batia!... Paś­

liśmy bydło w nocy. Nagle napadli na nas 
jacyś ludzie. Było ich koło piętnastu. 
Ostrzeliwaliśmy się, póki starczyło naboi. 
Potem ukryliśmy się w stogu siana. W 
tym czasie bandyci porwali Łustę, który 
stał na warcie, i wraz z nim uprowadzili 
dziesięć krów. Kim byli, w ciemności nie­
podobna było rozróżnić. Rozmawiali po 
niemiecku i po rosyjsku. O świcie pogna­
liśmy bydło do sąsiedniego oddziału, a ja 
pośpieszyłem tutaj.

— Genio, Musiaczenko, Pawełku, na 
koń! — zakomenderowałem. —- Aleksy Dy 
mikkewicz Kuc weźmie p-mch towarzy­
szy i dogoni nas.

Eugeniusza niestety w tym czasie nie 
było. Udał się gdzieś na wywiad.

Szybkim galopem oddaliliśmy się leśną 
ścieżką od obozu. Przodem jechał Musja- 
czenko, znał bowiem napeniej drogę, za 
nim Genio, za Geniem — ja, zamykał ka­
walkadę Pawełek.

Droga prowadziła między drzewami i 
stromymi, urwistymi zboczami gór. Obok 
wił się Afips. Kilkakrotnie musieliśmy go 
przejść wbród.

Przy Małych Wilczych Wrotach wpa­
dliśmy w głęboką wodę. Powoli posuwając 
się, wyciągając naprzód szyję, konie raz 
po raz potykały się o śliskie kamienie na 
dnie rzeki. Lecz ostatecznie wyniosły nas 
na wysoki brzeg.

— Stójcie, chłopcy! Pali się gdzieś? — 
zza krzaków wyszło na nasze spotkanie 
czterech zaprzyjaźnionych z nami mary­
narzy - partyzantów z sąsiedniego Archi- 
po — Osipowskiego oddziału. Wracali z 
dalekiego wywiadu.

góry, a nuż się nie spóźnimy. Do zoba­
czenia.

Znów szybkim galopem pomknęły nasze 
konie. Za nimi został już stary czerkieski 
cmentarz, gęsty las i wyrosły przed nami 
Wielki Wilcze Wrota.

Jak gdyby wielkolud z baśni ogromnym 
mieczem przepołowił górę. W mrocznym 
wąwozie ryczy Afips. Ścieżka jest wąska 
— dwaj jeźdźcy nie mogą się na niej wy­
minąć — tuli się do pionowego zbocza. 
Nad głową zwisają kamienne bryły. Słyn­
na „Dopomóż, Boże” Wojenno-Gruzińskiej 
drogi niczym jest w porównaniu z Wiel­
kimi Wrotami.

Za Wrotami wznosi się ciemny las. Ni­
gdy jeszcze nie widziałem takich drzew — 
olbrzymów: sosny używane na maszty w 
Rosji Centralnej wydają się przy nich 
drobnymi roślinami.

Droga stawała się coraz bardziej stro­
ma. Zmęczone konie szły stępa. Zsiedliś­
my z koni i poprowadziliśmy je za uzdę. 

g Zapadał zmierzch.fłs
3 Nieoczekiwanie zza krzaków wyskoczy- 

I ły na nas ogromne kaukaskie owczarki:

wieść jego nie wniosła nic nowego: wszy­
stko nadal pozostawało tajemnicze, za­
gadkowe. Byliśmy bardzo zmęczeni, nęci­
ła perspektywa pozostania w tym obciąg­
niętym skórami szałasie i uśnięcia przy 
ognisku, lecz za wcześnie było na odpo­
czynek...

Wypiwszy naprędce po kubku gorącej 
herbaty i zjadłszy po kawałku chleba z 
kukurydzy, znów odeszliśmy w mrok.

Noc była bezksiężycowa. Nie widać było 
nawet zadu konia, idącego przede mną. 
Orientowaliśmy się według słuchu, pod 
nogami mieliśmy wyrwy, doły, kamienie, 
pnie zwalonych drzew...

Przebyliśmy górę Afips, teraz rozpoczy­
nało się zejście. Schodziliśmy powoli, trzy 
mając konie za uzdę.

I oto przed nami wyrasta strome, pra­
wie pionowe urwisko. Pod nim pastwisko, 
z którego zeszłej nocy został porwany 
Łusta. Lecz zejście w tym przeraźliwym 
mroku jest nie do pomyślenia.

Postanowiliśmy tu zanocować. Położy­
liśmy się na ziemi, owinąwszy się kocami 
i wystawiwszy warty.

Obudził mnie Genio.
— Wstawaj, tato — świta!

(Ciąg dalszy nastąpił

— Idziemy z wami — oświadczyli, do­
wiedziawszy się o porwaniu Łusty. Bardzo 
ciekawe, kto to porządnych ludzi po no- | dotarliśmy wreszcie do pastwiska sąsied- 
cach kradnie. Ale pieszy konnemu — nie £ oddziału.
towarzysz. Pójdziemy na przełaj przez Tu znajdował się Ługowoj, Lecz opo-


